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mer pojodąfczy 15 gr. 


PANI PICHOR - ŚLIWICKA, 
świetna attystka: Teatru Narodowego w Warszawie. 
uagrodzena burzliwemi oklaskami na wczorajszym 
spektaklu . „budzi tymernsówych”* 
w Teatrze Miejskim w Łodzi 


Wykrycie szajki handlarzy 
żywym towarem. 
(Od własnego korespondenta). 


Warszawa, 15. 6. — Policja obyczajowa 
w Warszawie zlikwidowała wczoraj wiel 
ką szajkę handlarzy żywym towarem. na 
czele której stało siedmiu braci Mirelów. 
Byli oni w stałym kontakcie z zagr: r 
Ofiary wywożono samochodami i ae 
planami zagranicę, poczem okretami do Ar 
gentynv. Dotychczas ofiara handla a 
dlo przeszło 100 kobiet, Za każda „sztuk 
Mirelowie otrzymywali od 2000 do 3000 
dolarów. 

Dotąd aresztowano 3-ch braci Mirelów 
Szlomę. Jakóba į Szyię. Pozostali czterej 
znajdują się obecnie w Argentynie. dokad. 
odwieźli ostatni transport. 
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Pojedynek gen. Szeptyckiego 


Telefony: 38-28, 228 1 229. 


WIECZORNE 


Rok Il, 


MMEME 


1 b. nenioren Stnzyńskim. 


Pierwszy strzelił gen. Szeptycki. --- P. Skrzyński oświadczył, 


że strzelać nie będzie! 


(0d wiasnego korespondenta). 
Warszawa, 15 czerwca. Dziś o godz. 
6.30 rano odbył się w Warszawie pojedy= 
nek między generałem Szeptyckim a by- 
łym premierem p. Skrzyńskim. 


„Muza łódzka na urlopie. 


Jak wiadomo pojedynek ten był na- 
stępstwem zajścia, jakie miało miejsce w 
Kasynie ziemiańskiem w Krakowie. Po- 
jedynek odbył się na pistolety na dystans 
15 kroków z jednorazową wymianą strza 


zespół teatralny pod dyrekcją pp. Szyfmana i Gorczyńskiego stara się lekkiemi 


rewjetkami i farsami uprzyjemnić łodzianom skwarne miesiące kanikuły. 


Ohydne morderstwo w Kra 


kowie. 


Brat w zaciętej walce kładzia trupem swego brata wystrza- 
łem z rewolweru.. 


Z Krakowa donoszą: 


Z niedzieli na poniedziałek odbywała 


się w domu Józefa Kantorowicza przy ul. 
Rzeźniczej 22 zabawa z okazji chrzcin 
dziecka Leona Adamskiego, wyrobnika. 
Józei Kantorowicz jako ojciec chrzestny 
dziecka zaprosił do swego domu, 
gdyż Adamski posiada. szczupłe mieszka- 
nie. Na zabawie u Kantorowicza było o- 
koło 12 osób, wśród nich także starszy 
brat Józefa Kantorowicza, Kazimierz, któ 
ry niedawno przebywał w zakładzie dla 
umysłowo chorych w Kobierzynie. — Po 
dość obfitej libacji przyszło do sprzeczki 
między Kazimierzem i Józefem Kantoro- 
wiczami na tle stosunków rodzinnych i 
mieszkaniowych, w czasie której Józef 
Kantorowicz powybijał szyby w miesz- 
kaniu swego trzeciego brata, zamieszka- 
łego w tym samym domu. 

Bójka, która trwała przeszło godzinę 
w-mieszkaniu, przeniosła się następnie na 
zewnątrz, gdzie przyszło do zaciętej bit- 


dą 


ki między braćmi Józefem a Kazimierzem 
W czasie niej Kazimierz Kantorowicz 
ugodził nożem Józefa w głowę, skutkiem 
czego pobiegł on do mieszkania, względ- 
nie do jakiejś komórki, skąd następnie wy 
szedł. uzbrojony w karabin wojskowy, 
który jednak nie był naładowany. Zanim 
Józef Kantorowicz zdołał zrobić ji u- 
żytek z trzymanego karabinu, Kazimierz 
Kantorowicz oddał momentalnie kilka 
strzałów z rewolweru do swego brata, 
kładąc go trupem na miejscu. 
©: 


STRAJK KIN WARSZAWSKICH MUSI 
BYĆ ZLIKWIDOWANY JUTRO, 
Warszawa, 15. 6. — Sprawa zatargu 

między właścicielami kin a magistratem 

warszawskim zainteresowało sie Minister 


stwo Spraw Wewnętrznych. które wczo- 
raj wysłało do obu stron ułtvmatvwne żą 
damie widowania zatargu do 16 b. m. 


włącznie. 


łów. Pierwszy strzelił generał Szeptycki, 
poczem p. Skrzyński oświadczył głośno: 
„Ktokolwiek w Polsce sądzi w swoim ho» 
norze i sumieniu, że ma prawo strzelać 
do mnie i do tego co ja przedstawiam — 
niech strzela. Ja strzelać nie będę". 

Przeciwnicy rozstali się bez podani? 
rąk. 

Gen. Szeptycki uczuł się ogromnie do- 
tknięty postępkiem p. Skrzyńskiego, wo- 
bec czego możliwem jest, że konilikt ten 
znajdzie swój finał jeszcze w jednym po: 
jedynku. ; 
BBI ES OOEPRSROET AES S S SAA 
NOWY MINISTER KOLEI P, PAWEŁ 

ROMOCKI WYSTĄPIŁ Z KLUBU 

W dniu dzisiejszym prasa łódzka poda 
ła wiadomość o nominacji p. Pawła Ro- 
mockiego (Ch. D.) na ministra kolei. Jak 
się dowiadujemy obecnie p. minister Ro- 
mocki wysłał po podpisaniu nominacji 
przez p. Prezydenta Mościckiego zawia- 
domienie do klubu Ch. D. iż z klubu tego 
występuje. 


Sprawa penzyj urzędniczych 
i dodatków funkcyjnych 
dia oficerów. 


Rozpatrywana będzie na najbliższem po- 
siedzeniu Rady Ministrów. 


(Od wiasnego korespondenta). 

Warszawa, 15. 6. Na najbliższem pos 
siedzenfu rady ministrów załątwiorią zo- 
stanie sprawa przywrócenia pensyj urzęd 
niczych do poziomu grudnia ub. roku. 
Równocześnie rozpatrywany będzie wnio 
sek Ministerstwa Spraw Wojskowych o 
dodatki funkcyjne dla oficerów. 


„Proszę oddać moją sprawę 
prokuratorowi”. 


P, '}. BEDNARCZYK, ` 
b. ławnik Magistratu, w dzisiejszej prat'e łódzkiej 
ośłosił list otwarty w którym żąda, aby Magistrat 


skierował jego sprawy do prokuratore Również 
w liście tym zaznaczył, iż dła obrony sw- © honoru. 
w najblitszym czasie ogłosi ciekawe i *sneacyjne' 


rewelacje, 


Sie. £ 


„ŁÓDZKIE ECHO WIECZORNE”, 


— dal 15 czerwca 1926 roku. 


m NA 


„Rouge et noir” wMonte-Carlo. 


„Nowy system“, który grozi ciosem dla kasyna gry. 


Reklama ruletki, czy maniactwo wynalazcy z Palermo. 


Przed kilkudztesięciu laty, pułkownik 
Demenico Alario postanowił wykorzenić 
z ludności włoskiej skłonność do łokowa- 
nia oszczędności w losach loteryjnych 
przez wynalezienie systemu, któryby każ 
demu zapewniał wygraną, a zatem czy- 
nit loterię zbędną dla państwa. Po dlugo 
lefnfch obliczeniach udało mu się wre- 
szcie wynaleźć system, przy pomocy któ 
rego każdy gracz mógł osiągnąć z całą 
pewnością 12 proc. òd umieszczonego na 
loterii kapitału, ale państwo wpadło je- 
szcze na lepszy pomysł, unicestwiający 
metod 
jąc 13,5 proc. podatku od wygranej na lo- 
terji. Rozporządzenie to pozostaje w mo- 
cy aż do dnia dzisiejszego, a loteria funk- 
cjonuie dalej, jako najobfitsze źródło po- 
datków pośrednich. Alario wówczas 
zwrócił się do Monte Carlo. Udało mu 
się po długich obliczeniach stworzyć sy- 
stem, umożiiwiający grę bez ryzyka, Do- 
póki Alario tajemnice swoją zachowywał 
dla,siebie, wszystko szło dobrze, wyg 
wał stale, z zadziwiającą i 
Kiedy jednak zdecydowa? się 
swoją tajemnicę przyjacielowi, który po- 
wierzył ją znowu innemu, i t. d., akcje w 
Monte Carlo spadły z tysiąca franków na 
360. — Wkońcu zarząd kasyna gry po- 
siadł również tajemnicę Alaria, poleg: 
cą na stwierdzeniu, że reluta ma niezna- 
czną skłonność do przechyłania się na pe- 


Alaria, mianowicie wprowadza- + 


wna stronę, Wyrównano tedy tę usterkę 
miszcząc tem samem system Alaria, a pod 
nosząc znowu kurs akcyj. 

Ajario nie uważał się za pobitego. Wy 
gra? już dosyć, aby mógł spokojnie zamie 
szkać w. Pizie | tam pracować nad wygo- 
towaniem nowego niezawodnego syste- 


mu. Nie pracował on jedynie sam, ale 
przybrał sobie 50 młodych rachmistrzów 
do pomocy. Pewnego pięknego dnia, kie 
dy wreszcie zdawało się, że c! jest już 
osiągnięty, okazało się, iż współpracowni 
cy Alaria tak pofałszowali rezultaty obli- 
czeń, że z tych fałszerstw można było 


Jan Władysław Karbowski 


Urzędnik Magistratu m. Łodzi, 


zmarł po krótkich cierpieniach dnia 13 b. m, 
Nabożeństwo żałobne odbędzie się w kościele katedral 


16 t. į. w środę o godz. 11 rano, 


lat 47. 


sa d A 
nym dnia 


Wyprowadzenie zwłok z kościoła na stary cmentarz katolicki te- 


kj | goż dnia o > 4 i pół po poł. 
Saj damia stroskana 


Rozłam w N. P. R. w Wielkopolsce 
i na Pomorzu. 


Posłowi Popielowi nie pozwolono mówić na wiecu. 


Poznań, 16. 6. — Ostatnie wypadki po- 
fityczne wywołały, jak wiadomo. silne tar 
cią w łonie NPR na terenie Wielkopolski 
i Pomorzą. 

Tarcia wzmogły się jeszcze bardziej po 
zawieszeniu przez władze naczelne stron 
nictwa pos. Ciszaka w prawach członka 
partii. 

Już przed kiiku dniami odbyła się kon 
ferencia okr. poznańsk., na której jedap- 
myślnie uchwałono votum nietin. zarządo 
wi wojewódzk. i zażądano zwołania zjaz 
du wojewódzkiego oraz kongresu, które 
zdaniem członków konferencji, zostały 
nięprawnie odroczone przez główny komi 
tef wykonawczy. 

W niedziele zwołano w: Poznaniu kon- 
ferencie prezesów powiatowych i okręgo- 
wych, oraz posłów i senatorów: Wielkopol 
ski, Na konferencję przybyli delegaci z. 25 
powiatów i 6 okręgów. przedstawiciele 


głównego komitetu wykonawczego posło 
wie Popiel i Chądzyński, pozatem zaś zja- 
wik się w sali członkowie partji formalnie 
nie uprawnieni do udziału w obradach z 
posłem Ciszakiem na czele. 

Obrady zagaił pos. Herz. wobec które 
go omozycyjnie nastrojona cześć zebra- 
nych zajęła stanowisko wrogie i okrzyka- 
mł uniemożliwiła przemówienie. Próbował 
następnie uspokoić zebranych sekretarz o 
kręgu wojewódzkiego Witkowski. ate i je 
mu mówić nie pozwołono. Ten sam los spo 
ikat pos, Popiela przeciw któremu wystą- 
piono nawet z pogróżkami. Wobec tego 
pos, Herz zebranie rozwiązał. Pos. Ciszek 
ze swymi zwołennikami pozostał na sali. 

Wedle informacyi. otrzymanych przez 
naszego korespondenta, opozycja przeciw 
polityce głównego komitetu NPR jest na 
terenie ziem zachodnich bardzo silna i nie 
jest wykluczony formalny rozłam w parti. 


Prez. Mościcki jako wynalazca. 


Co mówi o uczonym profesorze niemiecki inżynier. 


W „N. Freie Presse" ukazał się nieda- 
wno artykulik, podpisany literami B. R., 
który przynosi nowe szczegóły do działal 
ności naszego Prezydenta jako wynalaz- 
cy. 

Jest rzeczą ogólnie znaną — pisze p. 
B. R. — że nowy Prezydent Polski, pro- 
iesor Ignacy Mościcki, jest wybitnym che 
mikiem i że rozwinął zarówno w swe ej O] 
yźnie, jak i zagranicą, wybitną działa 


cał swe Zi jak przed- 


siębiorca i że posiada w różnych krajach 
swe patenty. Niektóre z tych patentów od 
a się do urządzeń elektrycznych i e- 
'ektromagnetycznych, najważniejsze jed- 
nak wkraczają w zakres techniki prze- 
twarzania oleju skalnego. 
od lat szukano sposobu, w jakiby 
1 uzyskać czysty olej skalny z pły- 
nu, zwanego w Galicji „kal“, a w którym 
znajduje się przeważnie woda, a w mniej- 
szej ilości olej skalny, Znano wprawdzie 
w tym względzie różne metody, ale nie 
były one racjonalne. Profesor Mościcki 
coś niby jaje Kolumba, prostą, 
fizykalną, niż chemiczną metodę, 
dzięki której problem został za jednym za 
machem rozwiązany, co przemy: SD naf 
towemu przysporzyło dużo z 
Do tej metody odnoszą się między in- 
nemi dwa jego austrjackie patenty: „Przy 


rząd do usuwania lotnych cząstek z pół- 
płynnych mas reakcyinych" i patent: „Po 
stępowanie i urządzenie do oddzielenia 
wody, albo słonych rozczynów wodnych 
z oleju skalnego, albo innych emulsyj ole- 
istych“. 

Założył on też celem wyeksploatowa- 
nia tego postępowania we Lwowie przed- 
siębiorstwo, którego był kierownikiem — 
Pewnego dnia, co było podczas iny, 
odwiedził mnie w mem biurze, zajmują- 
cem się od lat kwestjarni techniki parowej 
profesor Mościcki ze Lwowa. Przyszło 
między nami do porozumienia, na podsta- 
wie którego moja firma objęła zastępstwo 
lwowskiego towarzystwa. Jest rzeczą in- 
teresującą, jak uczony profesor Mościcki, 
z którym poszedłem do kilku tutejszych 
firm naftowych podczas jego pobytu w 
Wiedniu, umiał zarówno technicznie, jak 
i kupiecko, podtrzymywać swój punkt wi 
dzenia; w przekonaniu słuszności swej 
sprawy, okazał wiele spokoju i stało: 
Dzięki temu, jakoteż przez proste, n 
wymuszone zachowanie się i znajomość 
wielu języków, zrobił uczony pan z gło- 
wą wytwornego dyplomaty wszędzie 
lepsze wrażenie. 

Z pewnością te jego zalety pozyskają 
mu na jego wysokiem nowem stanowisku 
zadowolenie całego kraju. 


O tych smutnych obrzędach zawia- 


Żona i rodzina. 


Nr, 136 
m, 


stworzyć specjalny system. Alario rzu- 
cił wszystkie swoje tabele w ogień, a w 
kilka lat potem zmarł w 1890 roku Pozo- 
stawił on jednak swojemu najwierniejsze 
mu  współpracownikowi, Stanisławowi 
Gaetano — zasadnicze podstawy napró- 
żno poszukiwanego systemu, a Stanisław 
Gaetano powierzył je pewnenm obywa- 
telowi z Palermo, którego nazwiska je- 
dnak na razie jeszcze nie wymieniono, 

Ten skorygował system i wyjechał do 
Monte. wygrał tam pokaźną sume. zesta- 
wił 12 tysięcy systematycznych tabelek 
cyfrowych i obecnie podobno doszedł iż 
do tego, że ma zadać ostatni cios. System 
jego przewiduje na podstawie kapitału 25 
tysięcy franków, wygrana od 8 — 11 ty- 
sięcy franków na miesiąc. Ten tajemniczy 
wróg rulety z Palermo zademonstrował 
swój system w kole naibliższych przyja- 
ciół, którzy podziwiali jego nieomrylność 

W nafbliższyni czasie ma on* wydać 
broszurę. z której cały dochód przeznaczo 
ny będzie na inwalidów, którzy w czasie 
wojny postradali wzrok. Na skutek tej bro 
śszury. gracze rzucą się masowo do Monte 
Carlo. aby zainkasować dochód 10 tysięcy 

ków miesięcznie. Bank zostanie rozbi 
ty, a ruleta zniszczona, co też jest zasadni 
czym celem wynalazku systemu. 

Przyszłość tedy rifety przedstawiała- 
by się w czarnych barwach, jeżeli to przy 
padkiem ta cała historja nie jst trickiem 
dyrekcji kasyna gry w Monte CarłoWszak 
Mussolini, posłyszawszy o cudotwórcy lo 
teryjnym, który przepowiadał niezawodne 
cyfry na łoterji, 

— Takiego chciałbym mieć co miesiąc, 
bo skończyłyby się finansowe kłopoty. 

W każdym razie, kto chce wypróbo- 
wać system wynalazcy z Palermo, musi 
się zaopatrzyć w: 25 tysięcy franków. 


Katastrotalne oberwanie się chmury w poblibu Maszyny i Żeistowa 


Z Nowego Sącza donoszą: Dnia 13 b. 
m. po południu nastąpiło między Izbami a 
Mochnaczką katastrofalne oberwanie się 
chmury. W okaąmgnieniu wezbrały potoki 
górskie i zerwały wszystkie mosty mię- 
dzy Mochnaczką a Powroźnikiem. Wez- 


Projekty zmiany konstyfagi. 


Sejm zbiera się nieodwołalnie 
22 b. m. 


Warszawa, 15, 6. Jak ło już donosi- 
liśmy w dzisiejszym „Kurierze”, po skoń 
czeniu rozmów z członkami gabinetu 
marsz. Rataj odbył konferncję z przedsta- 
wicielarni stronnictw i przyjął przedsta- 
wicieli Z, L. N. posłów Głąbińskiego i Sej 
dę, Ch. Czerniawskiego, Piasta — 
Dębskiego, Ch. N. — Strońskiego, w go- 
dzinach wieczornych Hartglassa, Kirsz- 
brauna (Koło żyd.) wreszcie późnym wie 
czorem d-ra Marka i Niedziałkowskiego 
z P. P. S. 

Wynikiem tych wszystkich rozmów 
jest wyznaczenie terminu pierwszego po 
zamachu stanu, posiedzenia Sejmu na wto 
rek 22 b. m 

Dotąd pewnem jest, że na porządku 
obrad tego posfedzenia znajdzie się pro- 
wizorjyum budż 
ny Koónstytu 
w trzech kierunkach, a mianow. 

1) Przyznania Prezydentowi Rz 
pospolitej prawa roz wia ciał us 
dawczych na podstawie jednom 
uchwały Rady ministrów, nie poprzedzo 
nej wszakże votum nieufności dla rządu. 

2) Przewiduje przyznanie Prezydento 
wi Rzeczypospolitej prawa „yeta* prze- 
ciwko projektowi ustawy, walonemu 
przez oba ciała ustawodawcze. Skutkiem 
takiego veta byłoby odesłanie projektu 
z powrotem do Sejmu, przyczem Sejm 
miałby decydować większością absolutną 
wszystkich posłów. 

3) Przyznanie rządowi prawa dekreto 
wania ustaw w okresach między sesjami 
Sejmu, to jest w czasie kiedy Seim nie 
obraduje. 


e Sejmu i rozpisanie 
o ile wpłynie na posie 


zwłoczne rozy 
nowych wyborów 
dzenie wic a! 
na por 1 obrad jednego z następnycł 
posiedzeń Sejmu. 

o 


brana rzeka Muszynka zerwała mosty na 
drogach: Muszyna — Jarzębik, Muszyna 
— Żegiestów i koło Powroźnika, wskutek 
czego na drogach tych komunikacja koło- 
wa przerwana. Pod Powroźnikiem pod- 
myła woda tor kolejowy. W Mochnaczce 
woda porwała kilka domów, wskutek cze 
ag 24 rodzin zostało bez dachu nad gło- 


Wedle dotychczasowych doniesień po 
licji utonął jedynie jeden starzec, który 
nie zdążył na czas opuścić domu. Nadto 
spustoszyła woda zupełnie plony na prze- 
strzeni kilkunastu kilometrów. Po dwv 
godzinach woda w zupełności ustąpiła. 


KINO Dom Ludowy 
Dziś 


Jiargane nii uzęśa 


Dramat życiowy. 


NIEZB: PAL PRZ ANTO SIOERD ITE ERTIES 
Ceny miejsc na wszystkie 
przedstawienia I m. 60 gr. Il m. 
30 gr., III m. 20 gr. we wszyst- 

kie dni. 

Inan nen i] 


ZJ wozcwicUoiei Ai <Gcoieiie 


„LODZKIE ECHO WIECZORNE". 


— dnia 15 czerwca 1926 roku. 


Na marginesie niezwykłych wyliczeń. 


Cyfry, które wywołują zawrót głowy. 


Najwyższe szczyty, najgłębsze morza w ciekawem zestawieniu. 
Nietylko amerykanie są ignorantami... w geografii. 


Nasza znajomość geografii załamała 
się na skutek zmian granicznych z roku 
1918 Niezależnie od tego postępujące 
wciąż naprzód badania i Ścisłe obliczenia 
matematyczne dają wyniki, które wpły= 
wają na ustawiczną zmianę poglądu co 
do proporcji we wszechświecie. 

Często bardzo są to wymiary zupeł- 
nie niewspółmierne z siłą naszej wyobraź 
ni, która objąć ich nie jest w stanie. Cóż 
to nas wreszcie tak dalece obchodzić mo- 


że, iż nasza kula ziemska, która 
pędzi przez wszechświat z  szyb- 
kością 30 kilometrów na sekumdę, waży 


okrągłe sześć kwadryljonów  kilogra= 
mów? Można śmiało powiedzieć, że wia 
domość ta, ani nas ziębi, ani parzy. 

Zato nieprzyjemnie nam, jeśli nie mo- 
żemy dać odpowiedzi na następujące bli- 
żej nas dotyczące pytanie: 

„Jak wielkim jest półwysep Arabski 
w porównanfu z Apenińskim?" 

A jednak wiele osób — mężczyzn i ko 
A — nie umie dać dokładnej odpowie- 

zi. 

„O jedną czwartą“ mówią jedni. „Jest 
równej wielkości“ — mówią znów inní. 
W rzeczywistości Arabja jest 18 razy 
większa od Włoch. 

Powyższe dowodzi, jak ludzką rzeczą 
są omyłki — (notabene nie tylko w geQ- 
grafji). A tymczasem lubimy imponować 
rekordowemi liczbami w każdej dziedzi- 


nie. 

Nigdzie jednak cyfry nie ulegają takim 
wahaniom jak w geografii. Śmiało można 
orzec, że co wczoraj było ścisłe į dokład- 
ne. dziś nie odpowiada rzeczywistości. 

Jeśli niedawno mówiliśmy. że ludzi 
na ziemi jest półtoramiljarda, to dziś wo- 
bec stwierdzonego statystyka przyrostu 
ludności, musimy się przyznać, żeśmy się 
omylili o... pół miljarda, gdyż nasza kula 
ziemska ma w danej chwili 2 miliardy 
mieszkańców. 

O tem, że najwyższy szczyt górski na 
ziemi — Ewerest — ma 8.800 metrów wy 
sokości wiemy z geografji, z filmów, arty 
kułów naukowych i ekspedycyj: lecz te- 
go nie wiemy, że jeśibyśmy np. Ewerest 
zatopili w ocean na północ od Filipińskich 
wysp nietylko, że nie wystawałby z wo- 
dy. ale trzeba byłoby jeszcze trzy wieże 
Eiffel postawić jedną na drugą na jego 
szczycie,aby się ukazał z 9.780-metrowej 
głębi na powierzchni wód, 

Te wymiary wydają się nam olbrzy- 
mie, rozpatrywane pionowo. Jeśli jednak 
położymy je poziomo, przepastną morską 


W. BYLL... 


EMIGRANTKA. 


Wysoko już wytoczył się biały miesiąc 


- nad Michiganem i patrzył w zielone wody 


jeziora, które drzały w jego świetle drob- 
niutkiemi falami by posrebrzone skorupki 
muszli „kolebiąc się na wszystkie strony. 

Na schodach kamiennych siedziała po- 
stać kobieca. 

Zośka Szypulanka przyjechała jakoś z 
wiosną do Ameryki. Pisali po nia znajomi 
ze, „Starego Kraju“ — jechali ludzie i ja 
ochota zebrała, więc pojechała z nimi. Ro 
bote miała przy krawcach dobra. pczyt 
dziewek pański i kawę na śniadanie ę 
so na obiad. Siedziała komornem 1 wsio- 
wych ludzi, zarobek miała. nie było jej źle 
a jednak do niczego ochoty nie miała, nie 
ja nie cieszyło. bo tęsknota ku swoim tak 
żarła w niej duszę, tak z niei krew i siły 
ssała, że chodziła jak cień o startej z twa 
rzy krasie į ciele wychudłem. Wspomni 
ktoś o „Starym Kraju“. doleci ja nuta swoi 
ska, to się zamyśli i duma i duma... Hej! 
Chyba i lekarstwa niema na taka choro- 
bę. anj ludzie nic ie poradza!.,. 

Nie skarżyłą się Zośka nikomu; wy- 
chynie się miesiąc nad szerokie wody, to 
leci jeno nad wodę. siądzie na brzegu į pa 
trzy.. i patrzy ku wodom dalekim, ku brze 
kom. w mgły jasne spowitym. ku swoim 
stronom. 

Tak było i teraz. Niedbale ubrana, sie 
dzi nad woda ; w dal przezroczystą się 
wpatruje. Roje wspomnień opadły jej roz- 


głębię możnaby przejść bez trudu w cią- 
gu... dwugodzinnegó spaceru. 

Skoro mowa o pańswie Nepfuna praw 
dopodobnie mało kto potrafi odpowiedzieć 
ma pytanie, jak wielkiem jest największe 
z mórz śródziemnomorskich — morze Kas 


piiskie — w porównaniu z największą wys 
pa — Wielką Brytanią? 

Obliczenia wykazują, że kolosałna a- 
złatycka „sadzawka'* ma 438,000 kw. kito 
metrów. czyli 2 razy więcej od Wielko- 
Brytanii. (której powierzchnia wynosi — 


Na egzaminie z anatomii. 


Nauczyciel: — Niech mi pan powie coś o działalności serca... 
Uczeń: — Czy pan profesor może mi zadać inne pytanie?... 
Nauczycieli: — Jakto? Dlaczego? 

Uczeń: — Bo przypomniałem sobie moją nieszczęśliwą miłość i go- 


tów jestem popełnić samobójstwo. 


TEEPA ETU WPA OE ROZTRTZOTY A ZPAP AA ZF EWA" EA 
Polsko-amerykański bankier-deiraudantem 


Sprzeniewierzył kilkadziesiąt tysięcy dolarów i uciekł. 


Polska prasa amerykańska donosi, że 
znany w Pittsburgu bankier polski Roman 
Abczyński sprzeniewierzył kilkadziesiąt 
tysięcy dolarów i umknął w  niewiado- 
mym kierunku. 

Sprawa ta jest tem przykrzejsza, że 
Abczyński grał poważną rolę w życiu ko- 
lonji pittsburskiej, jako prezes miejscowe- 
go Związku sokołów i działacz Związku 
narodowego polskiego. 


tesknioną duszę, jak stado jaskółek hyb- 
kich i porwały ją z sobą hen ku wsi rodzin 
nej. ku chacie matczynej, 

„Stoi chałupka nad brzegiem. drogi z 
rozczochraną strzęchą. przygarbiona jak 
Staruszka i małemi okienkami ku comenta- 
rzowi patrzy. Koło chaty ogródek — czy 
jeno aby zasadzony astrami, balsaminem, 
lewkonia przez środek a słonecznikami ko 
ło płotu... Skrzypnęty wrota, wyśli matuś 
na uwrocje, klękli przy konewkach, co na 
nogródce stoją i na.różaniec pacierze sze 
j pewnie i za nia futrzenne mówią 

Toż i niedola... Gościńcem gro 
mady ludzi idą do kościoła długa tęcza, a 
dzwony grają. a grają. Bosemi nogami 
dzieciska po drodze bębnią. człanią sta- 
rzy, a dziewuchyv nowemi butami skrzy- 
pią. Nad łąkami opary jeszcze leżą, a w 
tych małach dzwonią skowronki. pastisze 
grają fletnie i wesołe leca śpiewki. Nad o 
parami dymy z chalup idą prosto ku gó- 
rze prościutko. różane. pozłociste. bo ston 
ko iuż złotem sieje na te dymy i mete j la 
sy i gór dalekich czoła. Zaięczał dzwonek 
na drewnianej wieży i gromadki ludzi do 
wrót kościelnych się cisną, pchają i wodą 
święcona czoła znaczą, nim stana przed oł 
tarzami Pana nad Pany. Wyszła iutrznia, 
zamruczały organki i huknęła pieśń potęż 
na, jak szum boru, gdy wicher i gromy nań 
wpadn: 

Puścili się ludzie z kościoła na wsze 
strony do dom. Śpiesząc jak mrówki. z 
nego mrowiska, a gwary i Śmiechv i 
chotanie idzie z nimi wszeđv. Słonko pra 
ży. ku górze mały ciągnie. on jeszcze wi- 
sza nad zórami, jak postrzępiona płachie 


Cenzor tego związku p. Sypniewski, 
u którego defraudant był prywatnym se- 
kretarzem twierdzi, że czyn Abczyńskie- 
go wywołany został przez bankructwo 
dwu domów bankowych, przez które wy- 
syłał pieniądze emigrantów do Polski. 

Roman Abczyński pochodzi ze znanej 
rodziny ziemiańskiej z ziemi płockiej. 

penai TE 


dopóki ich chłód. co z lasów leci nie po- 
szarpie i strzęp. między drzewa nie scho- 
wa. Wstał dzień odświetny. ubrany w sło 
neczne blaski. a w tei powodzi światła ką 
pią się fale zbóż. szeleszca liście drzew. 
stroją się po łąkach i ugorach kwiat 
skrzą wodv. Tchnienie iakieś leci po 
cie i woła: „To święty. pański dzień“! 

Od wieczora — po nieszporach na goś 
cińcu i po opłotkach gwarno — Grodzki 
gospodarz obsiadły doroczne ..wieńcowi- 
ny“ żeńcom sprawia. Rypia basy. grają 
Skrzypki, a tak łechcą... tak łechca... Idzie 
gromadka dziewcząt, za ręce sie trzymają 
a Zośka z nimi. U kosów wstążki. na szy- 
jach korale. wieńce na głowach. Idą ze 
śmiechem. a co chwiła oczyma poza siebie 
strzyga i śpiewkami wabia. Zwiedzieli się 
chłopcy, puścili się za niemi, figluią, stod- 
kie słówka prawia i śpiewkami na śpiewki 
oddają. 

U Grodzkiego w izbie muzyka i taniec. 
Ej! Tańczy Jasiek! Czapkę na ucho nasu 
nal, jedną ręką w bok się podłał, drugą 
Marynę Gwoździankę ujął: skrami z cczu 
wokół ciska, skry mu z podkówek się sy 
pią, z twarzy ogień bije, Hej! jaki on dum 
ny, jaki on smutny, jak małowanie ładny! 
i w tańcu jak wichura, ledwie ziemi do 
knie noga. ozniem sypnie i znów leci... 
Zoczył Zośkę. Wypadł z izby i do tańca ja 
ciągnie. Ona się zapłoniła, ałe serce z rado 
ści aż skacze. 4 
Już ją objął, przed muzyką stanął i śpie 


wa: 
„Hej! był ja se szczęśliwy, pókim był 
waleńki. 
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218,000 kw. kilometrów). a co naiciekaw- 
sze leży 28 metrów niżej poziomu morza. 


Różne osobliwości wymiarowe leżą da 
leko od wielkich atowych zościńców. 
W Chilinp. znajduje się zakątek podwójnie 
charakterystyczny: primo. nosi dziwnie 
długą i oryginalną nazwę Chupiquinamine, 
secumdo jest to najwyższy zamieszkany 
punkt naszego globu. 


Jego mieszkańcy oddychaja powietrzem 
5600-metrowych wyżyn. Stokroć to przy 
jemniej, aniżeli zsterować w 2240 metro 
wą dziurę — najgłębszy otwór wywierco 
ny w pobliżu miejscowości Ezuchow na 
Górnym Śląsku. gdzie temperatura wy- 
nosi 83 stopnie C. wyżej zera. 


Połóżmy jednak fę dziurę horvzontal- 
nie; wówczas jako timet nie bedzie mogła 
rościć prawa do rekordu, $dyż najdłuższa 
pozioma dziura — tunel Simplon — test 
niemal 10 razy dłuższa. 


Przewiercić górę jest w każdym razie 
łatwiej. aniżeli przerzucić most przez vo 
de, gdyż najdłuższy most na Dunaju w po 
bliżu Ezernawody nie dosięga 4 kilome- 
trów, co wynosi zaledwie piąta cześć naj- 
dłuższego tunelu. 

Zało istnieje most, który szczyci się na 
równi z trzema ołbrzymami: wieżą Eiffel 
(300 metrów), wieżą Antennen w Nauen 
(260 mtr.) i wieżą Antennen w Chilvese — 
(250. mtr.) sławą najwyższej budowli na 
świecie: jest to most Manhalttana w New 
Jorku. którego 229-metrowe wieże są jesz 
cze o 1 metr wyższe od gmachu Wool- 
wortha. 

Zgoła inne wymiary musimy zastoso- 
wać do torów kolejowych naszej planety, 
które już daleko za sobą pozostawiły mil 
jon. 

Moglibyśmy niemi wyłożyć 2 drogi do 
księżyca. od którego dzieli nas jak ogólnie 
wiadomo skromne 384,000 kilometrów. 
przyczem wystaczyłoby jeszcze na ośmio 
krotne opasanie równika. 

Ale dość już chyba przyfoczyłiśmy na 
dziś tych rekordowych cyfr! ! 
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Bom jeszcze nie patrzył w oczęta Zo- 

sieńki”. 

Owczarz-muzyka głowę na skrzypcach 
oparł, oczy przymróżył — jęknęło drewna 
na rzewną nutę, huknęły basy. 

Zakręcił Jasiek na miejscu, czapkę lu. 
dziom pod nogi cisnął, rozkosz go porwa- 
ła, krzyknął straszliwie, aż dreszcz po lu- 
dziach przeszedł i runął z Zośką w taniec. 
Zośka oczy jeno przymknęła, głowę na ra: 
mieniu młodego junaka wsparła, a dusza 
jej leciała wśród nuty swojskiej ku jakimiś 
przepaściom wiecznego kochania. „Zapa- 
miętał się chłop czy co?... — powtarzały 
baby — strzyma nie strzyma”, a Jasiek 
rwał jakby się w nim rózpętały wszystkie 
rozkosze, jakby życie chciał z piersi wy- 
tłoczyć! 

Leci i leci, aż lęk bierze na niego pa- 
trzeć, tyle w nim żaru, tyle uniesienia!... 

„Graj muzyka, bo duszę wyprę — graj! 
Hu! ha!" wrzasnął i nogami tupnął, aż zie- 
mia stęknęła. „Hu! ha!" 

Zagrali raźniej, a wśród tej nuty, którą 
powtarzały szerokie pola, kwieciste łąki i 
drzewa po sadach, która ginęła hen gdzieś 
— kędy góry sine, lecieli w tańcu Jasiek i 
Zośka w zapamiętaniw błogiem, w upoje- 
niu i miłości... 


Z nad Michiganu przetoczył się miesiąc 
poza drzew wierzchołki i rzucał skośne 
promienie na dalekie wody... 

„„Nazajutrz wyciąśnęli rybacy z wody 
trupa Zośki Szypulanki. Na piersiach jej 
znaleziono zaszytą w koszulę odrobinę ror 
mokłej ziemi i zaschły kwiatek bylicy. 
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„ŁÓDZKIE ECHO WIECZORNE” — tam 15 czerwca 1926 roku. 


„Wozy hdi dobre, ody para tnnioych kolczyków pale ===> 


pewien czas u wróżki”. 
Wróżka, okultystka I szaniażystka w jednej osobie. 


Rzecz dzieje się w Trjeście. 

Osiedliła się tam od pewnego czasu 
wróżka, okultystka, kabalarka, słowem o- 
soba wszystkich tych rzeczy nadzwyczaj- 
nie świadoma, która pod nazwą Madame 
Mary nabrała kilkaset kobiet na różne 
sztuczki i kawałki. Jak zwykle zresztą po- 
dobne panie. Uroku dodała sobie twierdze 
niem, iż przybyła 

wprost z Paryża; 
tymczasem wróżyła ona niedawno łatwo- 
wiernym w Wenecji. 

Początki karjery trjesteńskiej były ra- 
czej skromne. Klijentela Madame Mary 
składała się przeważnie z 

kucharek i szwaczek, 
które więcej miały wiary w przepowiednie 
wróżki, niż pieniędzy, Ale sława Madame 
Mary rosła z dołu ku górze i niebawem za- 
interesowały się nią panie z wyższych kół 
trjesteńskich, 

Wróżka miała specjalny system. Przyj- 
mowała wprawdzie także gotówkę, ale po 
zatem zapewniała swe klijentki, zwłaszcza 
zamożniejsze, że wróżba będzie tem sku- 
teczniejszą i pewniejszą, im wróżka dłużej 
będzie mogła przechowywać u siebie 

cenne biżuterje 
osób, życzących sobie znać przyszłość, al- 
bowiem cierpik, promieniujący bezpośred- 
nio z ciała 


działa ożywczo na brylanty i rubiny, 


zwłaszcza na perły, a promieniowanie to 
udziela się świadomości wróżki, 

Łatwowiernych jest wiele wśród pań, 
nietylko w Trjeście, Płynęły więc do Ma- 
dame Mary 
całemi strumieniami drogocenne kamienie 
wszelkiego gatunku. 

Jedna z pań chciała mieć koniecznie 
dziecko. Madame Mary zapewniła ją, że 
tylko naszyjnik z pereł, chowany dłużej u 
wróżki, podziałać może skutecznie. Inna 
wątpiła o wierności małżonka, kapitana o- 
krętu, który zajechał aż do Chin. 

„Wszystko będzie dobrze — zapewnia- 
ła Madame Mary — tylko 
para brylantowych kolczyków musi prze- 

leżeć n wróżki kilka miesięcy”. 

Inna znowu chciała wiedzieć, czy wy- 
gra proces ze spadkobiercami pierwszego 
męża, 

„Wygra pani z pewnością — przysię- 
gała Madame Mary — tylko te cztery pier 
ścionki: z brylantem, szafirem, szmarag- 
dem i rubinem poleżeć muszą czas dłuż- 
szy w mojej szufladzie"... 

Słowem wszystko byłoby doskonale, 
gdyby pewnego pięknego poranku nie o- 
kazało się, że Madame Mary nagle znikła 
z Trjestu, a z nią wszelkie kosztowności 
łatwowiernych. 

Listy gończe wysłano za wróżką, ale 
dotychczas bez skutku. 


Koniec wielkiego magnetyzera. 


Zamienił fra* na habit mnicha. 


Nazwisko słynnego telepaty paryskie- 
go Piokmana miało jeszcze przed kilku la- 
ty światową sławę, której mogli mu za- 
zdrościć najwięksi politycy, artyści į akto 
rzy filmowi. Pickman. którego sztuką czy 
wiedza hypnotyzerska była jeszcze czemś 

nowem. 
fajemmiczem i cudownem. uzdrawiał cho 
rych. popisywał się eksperymentami we 
ich stolicach europeiskich i amery 
kańskich. pobierał nieprawdopodobńe ga- 
że. Wielcy uczeni. jak Lombroso f Richet 
uznali go za najsilniejszego 
zdumiewającego hypnotyzera 

Stulecia, sławni śpiewacy, literaci i arty- 
ści starali się o jego przyjaźń. monarcho- 
wie, jak król włoski, cesarz niemiecki i 
król rumuński zapraszali go. by uirzeć je 
go eksperymenty. $ 

Pewnego dnia Pickman znikł tajemni- 
czo i pomimo zmobilizowanią całego szła 
bu detektywów paryskich i zagranicznych 
nie można go było odszukać. Po upływie 


pół roku rozeszła się sensacyjna wiado- 
mość. że wielki magnetyzer 
zamienił frak na habit mnicha 

i wstapił do klasztoru trapistów w Meille- 
ray. Po jakimś czasie wrócił wprawdzie 
do Paryża, ale stracił zupełnie zaintereso 
wanie dłą taiemnej wiedzy, wpadł w me- 
lancholię. usunal się od świata i prawie zu 
pełnie stracił wzrok. 

Potem opuścił Paryż i udał się do Rowen 
gdzie znalazł przytułek w żeńskim klasz- 
torze i żyje w odosobnieniu. Niedawno 
przyjął pewnego angielskiego dziennika- 
rzą i oświadczył mu: 

„Świat mnie już nie interesuie", 

Wszystko, co poprzednio robiłem jest 
dla mnie tyłko wspomnieniem. Zagadko- 
wym darem, jakiego mi Bóg udzielił, ule- 
czyłem niejedno cierpienie. Wszystko inne 
było „bluifem*. 

Mogłem stać się wielkim apostołem. a 
byłem tylko tichym aktorem. Oto moje po 
żesnanie ze światem”. 


Gstroił konia w szlafrok i usiłował go wsadzić 
do łóżka. 


Obrazek z „suchej* Ameryki. 


Z Nowego Jorku donosza. że sekretarz 
do spraw marymarki nakazał zarządzenie 
surowego śledztwa w sprawie skandali- 
cznego pijaństwa, 

szerzącego się w marynarce Stanów. 

Rozporządzenie to pozostaje w związ- 
ku z głośnym skandalem, który wynikł w 
miejscowości Norfolk. Komendant tamtej- 


szego szpitala morskiego, Kapitan Devofin. 
upiwszy się, 
ustroł konia w szlafrok szpitalny 

i wraz z plianymi macjentami usHłował 
szkapę wsadzić do łóżka. 

Rzecz ta stała się jawną. Kapitan De- 
volin będzie odpowiadać przed sadem wo- 
jennym. 


Ludzie chronią sio przed konarami w specjalnych twiordzach. 


Insekty, z któremi nawet walczą aeroplany. 


Wilgotne lato sprowadza 
nieuchronną plagę komarów, 
które prócz tego, że swą dokuczliwością 
zatruwają pobyt na świeżem powietrzu, 
są ponadto rozsadnikami szeregu groźnych 


chorób, 
zwłaszcza malarji. 

W Ameryce zrozumiano rozmiar niebez- 
pieczeństwa, grożącego ze strony kąśli- 
wych owadów i wypowiedziano im walkę 
z energją prawdziwie amerykańską: Stan 
New Jersey stosuje systematyczne 
polewanie naftą lub siarczanem 

bagien, 
będących wylęgowiskiem komarów, wkrót 


ce też komary w tej okolicy należeć będą 
do rzadkości. 

Około 300 lat temu przybysze z Euro- 
py byli tak trapieni tą plagą, że nad rzeką 
Delaware 
zbudowali sobie fortecę zwaną „Mocke 
örg", do której chronili się przed koma- 


rami, 

W ostatnich latach (od 190) poszczegól. 
ne miasta zabrały się do akcji antykoma- 
rowej. Stan N. Jersey wyasygnował na ten 
cel 350.000 dolarów i założył 

specjalny związek tępienia komarów, 
który do roku zjeżdża się i opracowuje 
plany kampanji. Pewien doktór obliczył, 


Nr. 186 


Umieram! Pogotowie! Doktora! 
Obrazek eksmisji z przeszkodami. 


W jednym z domów przy ulicy Często- 
chowskiej zamieszkuje niejaka pani Kwiat 
kowska, niewiasta o usposobieniu wyjąt- 
kowo awanturniczem. To też sąsiedzi mo- 
cno niezadowoleni z p. Kwiatkowskiej za- 
nosili prośby pokorne do właściciela domu 
p. Keizera, by ją wyeksmitował. 


NIEZNOŚNA LOKATORKA. 

P. Keizer wniósł przeto przeciwko 
Kwiatkowskiej skargę o eksmisję, podając 
jako motyw ustawiczne zakłócanie przez 
Kwiatkowską spokoju publicznego. Jakoż 
uzyskał wyrok, opatrzony rygorem natych 
miastowej wykonalności. 


OBŁOŻNIE CHORA. j 
Komornicy, mający dokonywać eksmi- 
sji, napotykają na nieprzezwyciężone nie- 
raz przeszkody i wstręty. Do najbardziej 
częstych wybiegów stosowanych przez za- 
grożonych eksmisją należy symulacja obło- 
żnej choroby, Gdy komornik bowiem za- 
staje kogoś ciężko chorego, eksmisja mu- 
si być odroczoną. „ 

Z tego teżlsposobu skorzystała p. Kwiat- 
kowska, Na kilka dni przed egzekucją do- 
wcipna niewiasta położyła się do łóżka— 
Najbliższe zaś otoczenie jęło gorliwie kol- 
portować.wiadomość, że „dni Kwiatkosi są 
policzone”. 

Gdy nadszedł dzień krytyczny i komor- 
nik przybył, z mieszkania Kwiatkowskiej 
rozległy się przeraźliwe, grozą przejmują- 
ce jęki. Zdziwiony komornik jął dopyty- 
wać sąsiadów, co się stało. A dowiedziaw- 
szy się, iż Kwiatkowska od paru dni cho- 
ruje, odłożył egzekucję na dni kilka. 


KAWAŁ SIĘ NIE UDAŁ. 

Ledwo zdążył komornik opuścić miesz- 
kanie, a już obłożnie chora pani Kwiatkow 
ska wyskoczyła z łóżka, zanosząc się ser- 
decznym śmiechem. 

Pewnego dnia zjawił się komornik po 
raz wtóry, Przyszedł niespodziewanie i ku 
najwyższemu zdumieniu ujrzał „chorą” 


krzątającą się żwawo po mieszkaniu. Zor- 
jentował się przeto natychmiast z jakim to 
wypadkiem choroby ma do czynienia, Za- 
skoczona p. Kwiatkowska nie dała jednak 
za wygraną; ujrzawszy niespodziewanego 
gościa, wydała okrzyk przeraźliwy i w te 
Pędy pobiegła do łóżka. 


PO KSIĘDZA! 

— Po księdza poślijcie, bo umieram! 
wołała Kwiatkowska. Co słysząc litościwi 
sąsiedzi skwapliwie pobiegli po kapłana. 
Chora zaś jęczała tak przeraźliwie, że po- 
słano po Pogotowie Ratunkowe, które jed- 
nakże zaraz odjechało, nie mając co robić, 

Przybył ksiądz, ale pomimo to egzeku- 
cji dokonano. 

A tymczasem wieść o eksmisji ciężko 
chorej Kwiatkowskiej lotem błyskawicy 
rozeszła się po dzielnicy. Przed domem p. 
Juljusza Keizera zebrał się olbrzymi tłum, 
przybierając postawę groźną wobec ko- 
mornika, Przybyła policja z komisarzem na 
czele, który skłonił gospodarza do pozo- 
stawienia Kwiatkowskiej w mieszkaniu w 
obawie ekscesów. I pomimo, że do miesz- 
kania wprowadziła się jedna z córek go- 
spodarza, Kwiatkowską wraz z łóżkiem u- 
mieszczono w niem znowu. 

Po kilku dniach gospodarze powołując 
się na wyrok sądowy, usiłowali Kwiatkow- 
ską usunąć, nie udało im się to jednak. 

Bo oto Kwiatkowska zatarasowała się 
w mieszkaniu umeblowanem już przez cór- 
kę gospodarza i nie chciała jej wpuścić. 

Drzwi wyważono i zaczęła się awantu- 
ra piekielna, Kwiatkowską ostatecznie u- 
sunięto, wniosła ona jednak przez zemstę 
skargę do sądu pokoju I-go okręgu o znie- 
sławienie i pobicie. 

W dniu onegdajszym p. Juljusz Keizer 
i rodzina stanęli przed sądem, zostali jed. 
nakże uniewinnieni 

Sza-wicz. 
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EEEE EEE EE ETE EE TOSE S E 
Niedokładne adresy. ' 


Jak powinno się adresować listy zagranicę ? 


Listy wysyłane z innych krajów do Pol 
ski, ulegają czsto opóźnieniu z powodu 
niedokładnych adresów f małei znajomoś 

ci geografii naszego kraju zagranica. 

Na poprawę fego stanu moza wpły- 
nąć przedewszystkiem osoby, instytucie 
i t. p. korespondujące z zagranica — infor 
mujac odbiorców o sposobie adresowania 
listów do Polski. 


że komary powodują rokrocznie w Stanach 
SCENA trzy miłjony wypadków ma 
arji, 

Malarja jest to choroba uporczywa i wy 
niszczająca siły pacjenta. Suma strat za- 
robków, spowodowanych nią, wynosi 100 
miljonów dolarów rocznie. N. Jersey ma 
jeszcze około miljona akrów ziemi bagnis- 
tej i malarycznej; oczywiście przestrzeni 
takiej niepodobna polać nafta, więc chemi- 
cy proponują rozsiewanie zapomocą aero- 
AW? trucizny sproszkowanej. 

——:0:—— 


List, pisany do Połski, powinien zawie 
rać w adresie oprócz wyraźnej nazwy u- 
rzędu pocztowego i nazwy kraju, także na 
zwę województwa. Nazwy te powinny 
być pisane w pierwszym przypadku w spo 
sób podany na poniższym przykładzie. 

Przykład: 
Pan Korski Jan 
b wies Cyganka 
poczta Łódź 
województwo łódzkie. 
Polska (Połocne). 

Listy wysyłane z Rofski zagranice po 
winny zawierać w adresach nazwy urzę- 
dów pocztowych i krajów 

także nazwy prowincji. 
jak np. nazwy departamentów: we Francji, 
nazwy Stanów w Stanach Zjednoczonych 
Ameryki Północnej i tod. — o ile chodzi o 
miejscowości mniej lub mało znane. 


— 
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Dzień w Zodzi. 


2 dwiema sobie poradził, 
ale trzeciej nie mógł 
znieść, 


Oryginalny zakład butelkowy. 


(x) 20-letni Franciszek Sokólski, zamie 
szkały przy ulicy Jestonowej -13. lubił pa- 
sjami wódkę i zakłady. Nie było dnia, w 
którymby Franek nie założył się o coś z 
kolegami i zwykle 

zakład wygrywał. 

W dniu wczorajszym Franek oraz kiłku 
Jego kolegów rozłożyli się obozem na po- 
lance w lesie za dworcem kolejowym 
Łódź-Kaliska i popijając wódkę, prowadzi 
ti rozmowę na temat zakładów. Franek po 
stanowił przy okazji dowieść kolegom o 

swych zdołnościach w tym kierunku 
1 założył się o kilka złotych. że bez prze- 
kąski wypije trzy butelki wódki. 

Jeden z grona wycieczkowiczów przy 
tlós! flaszki i Franek przystąpił do dzieła. 

Z dwema butełkam poszło mu gładko; 
kiedv jednak zabrał się do trzeciej. nie po 
dołał zadaniu i z niedopita flaszka alkoho 
łu padł jak 

kłoda na ziemie. 

Widząc to fowarzysze jego rzucili się 
z pomoca leżącemu Sokólskemu. starając 
się doprowadzić go do przytomności, a 
gdy to mimo wiełu wysiłków nie odniosło 
skutku 

zawezwali pomocy lekarskiej. 

Przybyły na miejsce lekarz.pogotowia 
Kasy Chorych stwierdził zatrucie alkoho 
lem | po udzieleniu pomocy odwiózł ofia- 
re niefortumnego zakładu do szpitala miej- 
skiego w stanie osłabionym. Wypadek ten 
wyleczy z całą pewnościa Franka z za- 
kładania się. 


Miejski Kinematograf Oświatowy 
— Wodny Rynek (Róg Rokicińskiej) — 
dojazd tramwajem 6 i 10. Telef. 18-26. 

Od wtorku, dnia 14 do 20 czerwca r. b. 
dla dorosłych 

4CH GRZECH. — Dla młodzieży PETER PAN 

Seanse naukowe bezpł. 1) Oko i wzrok. 2) Powie- 

trze (skład—własność—przemiany). 3) Woda (jej 

różne stany i tajemnice). 4) Jura-Wogezy. 5) Łań- 
cuch Pirenei, 6) Wielkie miasta Francji, 7) Toruń 


ŚLEPA MIŁOŚĆ. 


Fanszow otrząsnął się jednak rychło 
z pierwszego wrażenia i rzekł sarkasty- 
cznie: 

— To dziwne, że ja o tej niezmiennej 
miłości dowiaduję się dopiero po upływie 
tak długiego czasu. Czy rzeczywiście nie 
było sposobu, aby zadokumentować tego 
wówczas, gdy nawet palcem jeszcze ru- 
szyć nie mogłem i tylko mój mózg praco- 
wał wściekle. na wieść o twojej zdradzie? 
Wówczas twoja pomoc byłaby mi się 
przydała, dzisiaj nauczyłem się bez niej 
obywąć. 

— Greg, wiem, że postąpiłam niegod- 
nie. Ale czyż na świecie niema przebacze- 
nia? Młodość i niedoświadczenie pelinęły 
mię w ramiona innego, ale wkrótce po- 
znałam. że popełniłam błąd szalony. Łus- 
ka spadła mi z oczu i spostrzegłam, że nie 
stety nigdy nie potrafię ciebie wyrwać ze 
swego serca Pozwól mi wrócić do siebie. 


„ŁODZKIE ECHO WIECZORNE. 


— dmie 16 czerwca 1926 roka 


BM. 5 


„Przyjmę inteligentnego pana na mieszkanie z utrzymaniem”, 


Polowanie wdowy na trzeciego męża. 
Sublokator do tańca i różańca. 


(n) Już od dość dawna ludzie i gwar- 
ná posesja przy ulicy Miodowej 14, była 
widownią tragikomicznych utarczek 
pomiędzy p. Flonrentyną Hajduk a jej sub 
lokatorem p. Stanisławem Majchrzakiem. 

Fiaidukowa, wdowa lat czterdzieści, 
pogrzebawszy przed niespełna rokiem 
drugiego z rzędu męża, zaczęła się roz- 
głądać za trzecim. 

Posiadając wiełe doświadczenia pod 
tym względem wdowa, właścicielka po- 
koju z kuchnią i przedpokojem umieściła 
w pismach anons, że przyjmie na miesz- 


kanie 
Inteligentnego mężczyznę 
z całkowitem utrzymaniem. 

Tego samego dnia zgłosiło się już kil- 
ku mężczyzn, z pośród których wdowa 
wybrała niejakiego p. Majchrzaka, 

Mając już tedy sublokatora pani Flo- 
rentyna powoli urabiała go wedle swoje- 
go zustu, dążąc zawzięcie do rozkochania 
w sobie. 

Ten wnet się poznał na zabiegach swo 
jej gospodyni, a że był chłopcem 

„do takca i do różańca”, 
więc korzystał z daleko idących przywi- 
lejów i opływał wobec tego niczem pą- 
czek w maśle. 

Po kilku miesiącach tych daleko idą- 
cych „wygód“, sąsledźi zaczęli coś nie- 
coś przebąkiwać, 

Nie lubiąca być na językach ludzkich 
wdowa postanowiła dowieść złośliwym, 
że potrafi na złość wszystkim mieć mę- 
ža. Zachowując tedy takt po dobrej kola- 
cji, wszczęła z Majchrzakiem rozmowę 
na temat małżeństwa i w końcu zapropo- 
nowała mu 


pobranie się. 
Pan Stanisław jednak ani o tem nie 
chciał słyszeć i oświadczył gospodyni, 


że się z tego powodu wyprowadza. 

Zawiedziona w swych rachubach a i 
uczuciach pani Florentyna mściła się 
wszczynając z sublokatorem sprzeczki i 
kłótnie, podczas których wymawiała mu 
podziękę za jej opiekę. 


W dniu pomię: wd: 
wą i jej sublokatorem doszło do eh 
nej kłótni i bójki, w czasie której zraniona 
w swej dumie Hajdukowa żelaznym ha- 
Czykiem zadała nieoficjałnemu „mężowi“ 

kifka ciosów w głowę. 


Z rozciętem czołem Majchrzak wy: 
biegł na korytarz, gdzie wszczął alarm. 


Przybyły lekarz pogotowia ratunkowego 


ograniczył się do nałożenia Majchrzako- 
wi opatrunku, zaś policja pociągnęła krew 
ką wdowę do odpowiedzialności sądowej. 


„Może kawałeczek chleba, może coś ciepłego”... 


A do kieszeni „buch“? platerowane łyżki. 


(x) Do mieszkania pani Berty Kranc za 
mieszkałej przy ul. Faifra 7 (na Żubardzin) 
wszedł nędznie ubrany żebrak, prosząc 0 
wsparcie. 

Lifościwa pani Berta wręczyła bieda- 
kowi drobną monetę, ten jednakże miast 
odejść x 
zaczał płaczliwym głosem narzekać na do 

kuczający mu głód, 


Narzekanie zdziałało to. że Krancowa 
nalała talerz pożywnej zupy i podała ją 
żebrakowi, Ten siadłszy przy stole po- 
czął powoli zajadać. Gdy pani Berta wy- 
szła do sąsiedniego pokoju, złodziei wystę 
pujący pod szatą żebraka przestał jeść i o 
tworzywszy kredens skradł 


tuzin pirerowonypi tyżek, noży i wideł- 
Ws 

poczem wybłegł z mieszkania trzasnąw- 

szy drzwiami. 

Trzask zamykanych drzwi usłyszała p, 
Krane i wbiegła szybko do kuchni. Tu skon 
statowawszy brak platerów. wyskoczyła 
za żebrakiem na ulice. 

Za uciekającym złodziejem puściło się 
w pogoń kilka naraz osób. Złodziej oddalał 
się coraz szybciej i wkońcu przesadziwszy 
zręcznie jakiś płot 

przepadł bez śladu. 

Pani Krancowa udała się do komisaria 
tu i zamełdowała o dokonanej kradzieży, 
obliczając poniestoną stratę na 80 złotych 


Nie szpadą, nie pistolełem, lecz kijem pan 
Andrzej uzyskał „kompletną“ satysfakcję. 


(x) Pan Andrzej Złotnicki, zamieszka 
ły przy ulicy Ciepłej 7 (na Bałutach) miał 
jedną wadę a była nią 

zbytnia: obraźliwość 
i dążenie do uzyskania satysfakcji nie za 
pomocą pistoletu lub szpady, lecz popro- 
stu kijem albo pięścią. 


Tam, gdzie panuje wieczny tłok... 


Nie pomoże I sentencja: „Ostrzega się przed 
| złodziejami”. 


(x) Od kilku już dni ne terenie dworca 

kolejowego Łódź-Fabryczna kręcił się 

jakiś podejrzany osobnik. 

który udając zniecierpliwionego podróżni 
ka, przystawał w największym tłoku prze 
ważnie przy: kasie biletowej po to tylko. 
aby za chwile zniknąć w poczekalni. Po 
jego odejściu pasażerowie zwykłe spostrze 
ral bee portfeli, teczek lub ręcznych wa 
IZEK. 

W dniu onegdajszym wczesnym ran- 
kiem ..wiecznie podróżujący osobnik“ sta 
nat w poczekalni, upatrując ofiary w th- 
mie wycieczkowiczów, dążących do 

podmiejskich letnisk. 

Wybór złodzieja padł na młoda dziew- 
czynę, obarczoną kilkoma iemi 
walizkami. Podszedł nieznacznie i kiedy 


Będę twoją służebnicą do końca dni mo- 
ich. Możesz mię lżyć, poniewierać, byle- 
bym tylko mogła być przy tobie. 

— Jednem słowem, chcesz mimo wszy 
stko co zaszło zostać moją żoną? 

— To nie jest wprawdzie bezwzględ- 
na konieczność — odpowiedziała ostroż- 
nie Æ ale naturalnie byłoby lepiej, gdyby. 
mój stały pobyt n ciebie był usankcjono- 
wany w opinii publicznej. 

Fanszow czuł, że słabnie wobec nieu- 
stannego ataku tej rozkosznej dziewczy- 
ny, która obeszła się z nim okrutnie, ałe 
także dała mu okres szczęśliwego narze- 
czeństwa. Postanowił jednak być bez- 
względnym. Oświadczył więc poważnie: 

— Musisz sobie wybić z głowy, abym 
ja kiedykolwiek się ożenił z tobą, zwłasz- 
cza, gdy to ma być z twej strony ofiara 
dla mego kalectwa. Jeżeli to miało być 
powodem twoich odwiedzin, możesz je u- 
ważać za skończone. 

Na twarzy Aliny ukazał się wyraz nie 
kłamanego przerażenia. Ostatnia nadzieja 
rozwiewała się w nicość: przed nią otwie 
rała się przepaść hańby. Teraz nie mogła 
dłużej bawić się w żadne wykręty. Mu- 


panienka postawiła na posadzce walizki i 
zajęła się uregulowaniem należności za bi 
ke przyniesiony przez numerowego, zło- 


schwycił jedna wałizke 
i rzucił się do ucieczki. 

Młoda łodzianeczka spostrzegła jed- 
nak kradzież i puściła się za uciekającym, 
i ująwszy go zaczęła bić drobnemi piąstka 
mi. Przybyły na krzyk policjant odprowa 
dził złodzieja ma posterunek, dzie ustalo- 
no, że pojmanym jest 28-letni Szmul Lem 
berg, notoryczny złodziej. karany kilka- 
krotnie, 

Lemberga wraz z odpowiednim proto- 
kółem przesłano do dyspozycji władz są 
dowych. 
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siała wyjawić całą prawdę, jeżeli chciała 
być ocalona. 


— Nie wyznałam ci jednej rzeczy — 
zaczęła z ciężkiem sercem. — Chwilowy 
szał, który mię rzucił w ramiona innego 
mężczyzny nie pozostał bez skutków. Bę- 
dę matką. Jako panna tak zwanego do- 
brego towarzystwa będę wyklęta z gro- 
na tych, którzy teraz ze mną obcują i sta- 
rają się o moją znajomość. Zejdę do rzę- 
du parjasów. Ty jeden możesz mię ocalić. 
Jeżeli zgodzisz się na małżeństwo ze mną 
będę uratowana. I.udzie wiedzą, że byłam 
twoją narzeczoną. Nikt nie przypuści, że 
dziecko nie jest twojem. A potem mo- 
żesz mię wypędzić jak psa z domu. Zbłą- 
dziłam, ale me serce nigdy ciebie nie zdra 
dziło. 


Fanszow doprowadził ją do wyznańia 
prawdy, którą przeczuwał i odczuwał 
swego rodzaju zadowolenie z jej upoko- 
rzenia. Z drugiej strony jej urok i szcze- 
rość, z jaką przemawiała, oddziaływały 
na niego coraz silniej; czuł, że zaczyna 
się wahać i zastanawiać nad możliwością 
dania dziecku swej dawne narzeczonet 


W dniu wczorajszym nazwany, przez 
swego sąsiada, niejakiego Adama Brze- 
skiego, chamem rozsierdził się nie na żar 
ty i postanowił śmiałkowi  /* 

dać odpowiedułą nauczkę. 

Nad wieczorem uzbrojony w grubą 
bambusową laskę, stanął w bramie domu 
i napotkawszy Śmiałka njął go lewą ręką 
pod gardło i krzycząc: nie targaj mego ho 
noru! zaczął Brzeskiego okładać laską. 
Pokaleczony pan Brzeski wyrwał się z 
uścisku Złotnickiego i usiłował uciec, lecz 
- zdołał uczynić kilka kroków. podbiegł 


rozwścieczony pan Andrzej 
i uderzył go jeszcze kilkakrotnie faska. 
Oszołomiony ciosem w skroń Brzeski 
padł na ziemię tracąc przytomność. Za- 
wezwany lekarz pogotowia udzielił mu 
pomocy pozostawiając na miejscu w sta- 
nie zadawalniającym, zaś  „honornego* 


pana Andrzeja policja pociągnęła do odpo 
wiedzialności sądowej. z 


RAAE ETIE EE RETE P K D VEETEE TEDS S A E OP 


które nie będzie jego dzieckiem, 
nazwiska, i 

Dlaczegóżby nie miał tego uczynić? 
Zaśmiał się mimowoli do swej szalonej 
myśli. Jego oficialne dziecko. Złe języki 
miałyby więcej do roboty, aniżeli kiedy- 
kolwiek przedtem. Ale co to znaczy. — 
Obrączka ślubna wystarcza, aby zmusić 
do milczenia nawet najbardziej zajadłych 
plotkarzy. Alina była przecież mimo wszy 
stko, co zaszło rozkosznem dziewczęciem 
Przysłonił sobie ręką oczy. 

— Greg! — Alina podniosła się i na- 
chyfiła nad nim. 

— Zostaw.. muszę myśleć. — Głos 
Fanszowa był zlekka ochrypły. Wszyst- 
kie dawne wspomnienia odżyły z całą wy 
razistością.. A ten zapach... ona jeszcze 
ciągle używała tych samych perfum... 

— Greg! Jabym ciebie kochała... jak 
dawniej. — Alina ujęła jego rękę, która 
wychudła wskutek choroby, ale posiada- 
ła siłę stali. Czuła, jak pod jej delikatnem 
dotknięciem, mięśnie ręki się naprężały... 
— Ty wiesz przecież, że ja potrafię ko- 
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Nastał już wprawdzie spóźniony bar- 
dzo z powodu mokrego błogosławień- 
stwa niebios — sezon ogórkowy. Korzy- 
stając z jako tako ustalonej pogody, ło- 
dzianie poczynają już wieczorami tłumnie 
obsiadywać stoliki, poustawiane wśród 
anemicznej zieleni, i rozkoszować się ho- 
meopatycznemi dawkami f. zw. „Świeże“ 
go powietrza”... 


LEPSZY RYDZ, NIŻ NIC, 

— Ano trudno, myśli sobie przeciętny 
niieszkaniec. Nie każdego stać na Rivie- 
rę. a przecież — nawet na Wiśniową Gó- 
rę Żakowice lub podobny Adelmówek nie 
każdy może sobie w tym roku pozwolić... 
Dobrze więc, że mamy w Łodzi chociaż 
ogródki... 

Tylko, że — i one mają swoje powa- 
żne „ale“: słone ceny za potrawy i na- 
poje... 

Ceny te, to — w czasach takich, jakie 
Obecnie przeżywamy — poważny dla nie 
lednego szkopuł, zmuszający nieraz nie- 
jednego do odmówienia sobie w skwarne 
wieczory letnie nawet tej względnej przy 
lemmości, 

Bowiem rzecz tak się ma: Zamówisz 
u kelnera „byle co“, to patrzy na „takie- 
gościa" z góry na dół, ledwo cię z łaski 
obsłuży i nie omieszka okazać ci na wszel 
kie możliwe sposoby swej „dystyngowa- 
nej“ pogardy... Trudno — tak już jest u 
nas, w „dystyngowanej" Łodzi... Nie po 
zostaje ci tedy nic innego, tylko: albo w 


domu siedzieć, albo... rujnować się...“ 
WYŻSZA MATEMATYKA. 
" Zfem rujnowaniem się jest jednak 


sprawa jeszcze gorsza, niż to niewtajem- 
niczonemu bliżej w arkana kelnerskiej ma 
tematyki gościowi się wydaje.. Tu bo- 
wiem sprawa tak się przedstawia: Gdy 
„Tujnujesz” się już na nieco „cenniejsze“ 
zamówienia, to w rezultacie okaże się, 
że chociaż zamówienie stosowałeś ściśle 
do cen oznaczonych w cenniku — rachu- 
nek wynosi, wbrew prawom logiki ary- 
tmetycznej — jeszcze więcej... 


WIĘKSZA PORCJA. 

Wbrew wszelkim oficjalnie zatwier- 
dzonym cennikom jest w wielu łódzkich 
ogródkach, kawiarniach, restauracjach na 
porządku dziennym słosowanie cen zgo- 
ła „indywidualnych“ — zgoła od cennika 
niezależnych. 

— Przecież ta porcja jest oznaczona 
w cenniku ceną I zł. 50 gr. Czemu pan 
liczy po 2.50? pyta skromnie gość, wo- 
dząc przestraszonym wzrokiem za ołów- 
kiem kelnera. 

— A — bo to była większa porcia, nie 
wiedziałem, że szanowny pan życzy $0- 
bie pół porcji, replikuje z zimną krwią 
kelner... 


„ŁÓDZKIE ECHO WIECZORNE". — dnia 15 czerwca 1926 roku. 


Gdzie jest „łódzki“ Mussolini? 


Cennik jedno — kelner drugie, a właściciel trzecie... 


„indywidualne“ ceny w naszych kawiarniach i ogródkach. 


To nieporozumienie co do rozmiarów 
porcji, to znowu — omyłka w cenniku, to 
znów — cennik stary, a nowy jeszcze nie 
zatwierdzony.. Na wymówkach nie zby 
wa, a gość potulnie płaci... płaci, płaci... 

Robienie awantur nie jest bowiem żad 
na przyjemnością į nie każdy jest do nich 
skory... 


OMYŁKA W CENNIKU.. 

W takim Louwrze np. kelnerzy po- 
zwalają sobie podawać w rachunku ceny 
dwa razy większe, niż prezentowany go- 
ściowi przed zamówieniem cennik, Jeden 
z czytelników naszych, pan S. S. w Zgie- 
rzut donosi nam o następującym fakcie: 

— Będąc przed kilku dniami w Louw- 
rze w większem towarzystwie, zamówi- 
łem dla wszystkich lody, konstatując n- 
przednio w podanym mi cenniku. że cena 
wynosi 1 zł. za porcię. Zapytałem jeszcze 
czy moge dostać pół porcji, lecz kelner dał 
odpowiedź przeczącą. Zamawiam tedy wy 
raźnie całe porcie, w nastepstwie jednak 
— ku memu zdziwieniu — keiner liczy 


porcie po 2 złote. czyli — dwa razy tyle, 


‘co przy kilku zamówionych porciach wy 


nosi już wcale pokaźną różnice... 

Wskutek mojei reklamacji kelner po- 
czał sie gesto tłomaczyć... że w cenniku 
jest omyłka,.. Poprosiłem tedy o inny cen 
nik z sasiedniego stolika 1 okazało sie, że 
1 tam figuruje w rubryce lodów wpisana a 
tramentem cena 1 złotego. 

— Jakżeż to może być omvłka? — py 
tam. Kelner jednak począł spoglądać na 
mnie tak lekceważąco i wojowniczo zara 
zem, że — miast wszczynać w towarzys- 
twie dam awanturę — wolałem uiścić sło- 
ny rachunek, do którego pan kelner nie za 
pomniał doliczyć jeszcze 10 proc. za usłu- 
RE... 


Przydałoby się wielce. abv — w inte- 
resie publiczności ogródkowej i kawiarnia 
nej odnośny urząd wniknął głębiej nieco 
w sprawę stosowania „indywidualnych“ 
cen w wielu łódzkich lokalach restauracyj 
nych... (faun). 


Dobra odpowiedź. 


Doktór I: — Mówią, doktorze, że pan leczył Iksa na zapalenie 
mózgu, a on umarł na kamienie żółciowe ... 


Doktór Il: — O co to, to nie. 


Jak ja kogo leczę na jaką chorobę, 


to zawsze na nią umiera, a nie na inną... 


Panie Józiu, tak nie można! 


Nie wolno igrać z cudzem życiem! 


Panna Elżbieta Rajska zamieszkała 
przy ulicy Stodolnianej 13 pozostawała 
w blizkich stosunkach z 

synem dozorcy domu 
sąsiedniego panem Józiem. 

Józio, niestety zaczął pannę Elżbietkę 
zaniedbywać. Gorzkie łzy przelewała z 
tego powodu, ale rożpacz jej doszła do 
szczytu wczoraj, gdy ujrzała ukochanego 
prowadzącego czule, 

jakąś niewiastę. 

Niespostrzeżenie udała się w Ślad za 

czułą parą i w głębi ulicy Drewnowskiej 


Bora rku, w której wikogo zastat nie można m swojem miejsu 


Zapowiedź sezonu „ogórkowego. 


Pojawiły się na rynku ogórki. Wpraw 
dzie c inspektowe. ale j te są już 
pierwsz: 


zapowiedzią sezonu. 
który każdego roku przyjść musi, 
względu na czasy, wypadki i nastroj 
szmat zielonego traw 
interesującym od najcie- 
kawszei książki. Kiedy bliższa a przede- 
wszvstkiem mądrzejsza wydaje się czło 
wiekówi latająca w powietrzu iaskółka, 
niż najrozmowniejszy. spotkany w tram- 
waju człowiek, Kiedy 
teatr robi sie pusty, posiedzenia coraz nud 
nieisże. a wszelkie części rarderoby coraz 
zbyteczniejsze: sezon ozórkowy. 
Wszystkie sprawy idą w kąt i czeka- 


bez 


ja. aż się miasto ożywi. Nikogo bowiem 
zastać nie można na swojem miejscu. 

Tym, którzy zostali w mieście. ukazują 
się 

jak fata morgana. 

cieniste lasy. dojrzewające lamy. rosiste 
łąki, których ogromne przestrzenie leżą sa 
motne į trwonią swe uroki niewyzyskane, 
aż przeminie lato. 

Doprawdy. mamy tych skarbów tyle 
i tak blisko, a tak 

mało z nich korzystamy! 

Rozkosze łata, które dla: ludzi pracują 
cych i mieszkających w mieście nałeżą do 
„artykułów pierwszej potrzeby“, sa zbyt 
kiem. dostępnym tylko dla zamożnych. 


obok szpitala św. Józefa ujrzała jak Jó- 
zio całował namiętnie swą damę. Wów- 
czas wybiegła z ukrycia į zawołała roz- 
dzierajiącym głosem: 

Ach, Józiu, Józiu, przekonasz się zaraz, 
że nie wolno ci całować innej panny, 
Pobiegła do domu, wzięła od matki zło- 
tówkę, kupiła buteleczkę jodyny į wychy 
lila ją w bramie jednego z domów przy 
ulicy Lutomierskiej. Padła wijąc się w 
bóleściach. Zalarmowani przechodnie na 
tychmíast zajęli się nieszczęśliwą. Wobec 
tego, iż wezwane Pogotowie przybyć nie 
mogło z powodu nadmiernej pracy na mie 

ście przewieziono denatkę 

dorożką do pobliskiej tecznicy 
gdzie udzielono jej pomocy, poczem maf- 
ka zabrała do domu Elżbietkę w stanie 
bardzo bsłabionym. 

Wypadek ten wywarł podobno na pa 
nu Józiu wstrząsające wrażenie i zamie- 
rza on przerwać niestosowne romanse. 
KZERĘZSFRFZI 
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NA KRAWĘDZI DNIA. 


Ach, ci mężowie! 


Obecnie aktualnemi stają się debaty na 
temat wyjazdu na letnisko. 

Dokąd wyjechać? Czy do Krynicy, Za 
kopanego, Gdyni, czy też na okoliczną Ryf 
kierę, ti. do Wiśniowej Góry. 

Do powyższego zagadnienia. o którem 
z łatwością rozstrzyga kwestia upodoba 
nia, dółącza się także i drugie, dalóko waż 
niejsze: za co mianowicie wyjechać, jaka 
Że w dzisiejszych czasach trudno znaleźć 
na ulicy portfel z dolarami. 

O wyjeździe na letnisko marzv dzisiaj 
każdy, tylko, niestety, nie każdy posiada 
możność urzeczywistnienia swych najgo 
ręfszych pragnień, Duszne i zasnute pyłem 
kanalizacyjnym mury miejskie każdy by 
chetnie opuścił į to z różnych względów. 

Pożyczyć. zaś pieniędzy przy obecnej 
koniimkturze walutowej jest również trud 
niej, niż znaleźć. 

Okoliczne letniska mają te prerogaty= 
wy. że stęsknieni mężowie mogą przynaj 
mniej raz na tydzień przy niedzieli lub 
święcie zaczerpnąć wiejskiego powietrza, 
nie ponosząc nadmiernych wydatków, ale 
pobliskie letniska posiadają zarazem i tę 
niewygodę. że małżonki mogą z łatwoś- 
cią kontrolować okres „słomianezo wdo- 
wieństwa” mężów swoich. 

Z tych przeto względów powstają czę 
sto przed wyjazdem ożywione konferencję 
podczas których stronom  zainteresowa- 
nym trudno dojść do porozumienia, 

— Wiesz co. mężusiu, może ia w tym 
roku wyjadę do Rudy Pabjanickiej, to bę 
dzie mniej kosztować? — rozpoczyna pod 
Czas obiadu-pertraktację pewna dystyngo 
wama małżonka. 

— Co? znowu myślisz © wyjeździe? — 
rzucą cierpką uwagę mąż, groźnie mar- 
szcząc brwi i złowrogo zgrzytając nożem 
o talerz przy krajaniu twardej pieczeni. 

— Przecież lipiec się zbliża, a dzieciom 
doktór koniecznie kazał wuiechać gdzieś 
na lato, bo są anemiczne, 

— Ja także cierpię na anemie kieszeni 
tostre zapalenie kredytu wekslowego. 

— To też dlatego chciałabym wyjechać 
gdzieś w pobliska okolicę, ażebyś i ty od 
czasu do czasu mógł do nas zajrzeć. 

—Rozczuła mnie ta nadmierna froskii 
wość! — odpowiada mąż z ironicznym 
przekąsem. 

— Widzisz pobyt w Rudzie Pabianickiej 
nie będzie nas wiele kosztować, co najwy- 
żej 10 zł. dziennie. 

— Uważam, że pobyt w: Zakopanem 
lub Rabce nie kosztowałby drożej. 

—Ale policz, ile sama podróż kosztuje. 

— Tak, to prawda, ale... — zaczął i nie 
dokończył. 

— Ałe ©?... 

— Ach, daj mi. spokojnie zjeść obiad. 
O letnisku pomówimy w lipcu! — zakoń- 
czył konferencję podnieconym tonem mąż, 
nie chcąc się zdradzać z tainików swych 
myśli. Nie wypadało mu bowiem przyznać 
się żonie. że woli jej dołożyć jeszcze kilka 
dziesiąt złotych na podróż koleją, byle: 
mieć przez cały miesiąc spokój i korzystać; 
z niczem niezamąconej swobody słomia- 
nego wdowca. 


TEPI WSZELKIE 
| ROBACTWO 


Rewolwer, to nie zabawka. 
Skutki nieostrożnego obchodzenia się z bronią. 


Z Kalisza donoszą: 

Niejaki Franciszek Dutkiewicz, zamie- 
szkały w Pruszkowie gm. Pamięcin kupił 
sobie rewolwer i poszedł z nim do Kon- 
rada Młynka. Po obejrzeniu rewolwer po- 
łożono na półce. 

U wspomnianego Młynka, pracowała 
w charakterze służącej córka Dutkiewi- 
cza 20-letnia Franciszka oraz jej daleki ku 
zyn i adorator Jan Kołodziejczak, który, 


pobiegł pod szopę i począł szukać rewol- 
weru. Znalązłszy począł go oglądać. Tuż 
za nim wybiegła Franciszka; zobaczyw- 
szy w rękach Janka broń chciała mu ią 
odebrać. W czasie wyrywania rewolwer 
wypalił i zdradziwa kula przeszywszy 
Franciszce lewy policzek wyszła powy- 
żej prawej skroni, naruszając mózg. Ofia- 
ra nieostrożności zmarła w szpitalu. 
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£ SPORT. A 


Nurmi został 


=" "PJ 


„ŁÓDZKIE ECHO WIECZORNE". 


zwyciężony. 


Jak ostatnie 


depesze doniosły w biegu na 1000 metrów 


w Kuopio został 


konany mistrz świata sławny szybkobiegacz Nurmi. — Pokonał go Finlandczyk 


iewen-Dahla. 
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Zawody kolarskie o mistrzostwo województwa 
łódzkiego na szosie. 


Liczny udział 


(C-S) Jak już donosiltśmy w nadchodzą 
cą niedzielę, dnia 20 b. m. odbeda się za- 
wody kolarskie o mistrzostwo woiewódz- 
twa łódzkiego na szosie. Zawody te z po- 
lecenia Polskiego Związku Towarzystw 
Kolarskich organizuje „Resursa“. Tegoro- 
czne kolarskie mistrzostwa szosowe zgro 
madzą na Starcie cały szerex asów, iak 


zawodników. ` 


Mueller O., Beckowie, Zerbe. Pacer i inni 
oraz młodzi a nieznani groźni jeźdźcy, Naż 
większe szanse posiada zeszłoroczny 
mistrz województwa Mueller Oswald, któ 
ry niedawno wykazał świetna formę. Start 
i meta zawodów na Krzywiu. trasa wyno 
si 100 klm. 
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Sukcesy polskich lekkoatletów zagranicą. 
Triumfy Kostrzewskiego i Cejzika. 


Tallin, 14.6, (C-S) — W pierwszym dniu 
międzynarodowych zawodów  lekkoatle- 
tycznych w Tallinie, Kostrzewski z war- 
szawskiego AZS-u wygrał bieg na 1500 m. 
w czasie 4 min. 16,3 sek.. zaś Cejzik z Po 


lonji w biegu 110 mtr. przez płotki przybył 
pierwszy w czasie 16.9 sek. Ponieważ w 
zawodach powyższych bierze udział cały 
szereg wybitnych lekkoatletów. przyznać 
nałeży, że sukces Polaków jest wielki. 


Robotnicy-pifkarze jadą do Wiednia. 


Mecze z Fiorisdorfem i Admirą. 


(C-S) Jak się dowiadujemy. reprezenta 
Gvina drużyna klubów robotniczych. zło- 
żona: z członków klubów łódzkich, war- 
ich, krakowskich i górnośląskich 
dża w lipcu na dwa mecze do Wied 


nia z Florisdortem i Admira. W. końcu 

czerwca drużyna ta rozegra jeden mecz z 

A-klasową drużyną stoleczna. Robotnicze 

arenda w Wiedniu trwać będa od 4 do 
pca. 


Nonszalancia Pragi. 
Prasa zagraniczna o meczu Polska — Czechosłowacja. 


Wiedeń, 15. 6. (C-S) Miejscowy Sport- 
Tagblatt pisząc o przegranej drużyny pol 
skiej z reprezentacją czechosłowackiej da 
je wyraz swemu niezadowoleniu z Ary 
Czechów: Nie wykazali oni — pisze—żad 
nei kultury sportowej, która tak zaimpono 
wała piłkarska reprezentacia Wiednia z 
przed tygodnia. To też reprezentacja po- 
niosła niezasłużoną zgoła klęske. tem wię 


. 
cej nięprzyjenmą dla Polski, iż zwycięzca 
była trzeciorzędna reprezentacja czeska. 
Jak sądzi wspomniane pismo sportowe, 
polski związek piłki nożnej na przyszłość 
dopuści do spotkań międzypaństwowych 
tvlko z pierwszorzędną reprezentacją Cze 
chosłowacji. gdyż nie leży w interesie pol 
skiego sportu dać się nonszalancko trakto 
wać przez Pragę. 
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Smior trojga osób z niewyjaśnionych przyczyn. 


Straszny wypadek w Włocławku. 


Z Włocławka donoszą: 
Wczoraj w nocy w mieszkaniu domu 
22 przy ulicy Cygance zmarli wskutek 
zaczadzenia: dozorczyni domu Anczako- 
wa lat 60 i wnukowie jej Stefan (lat 27) i 
Władysław (lat 18) Szachowścy. 
Straszny ten wypadek zauważono do- 
viero nad ranem, kiedy jeden z lokatorów 
dobiiał się dość długo do bramy. 
gdyż nikt. mu nie otwierał. Zaintrygowa= 
ny tem gospodarz domu poszedł sam do 
mieszkania dozorczyni, chcąc stwierdzić 
co iest przyczwną tak długiego ociazania 


się z otwieraniem bramy. Nie mogąc do- 
stać się do mieszkania przez drzwi, któ- 
re nikt na pukanie nie otwierał, wyważył 


je. Wówczas oczom jego przedstawił się* 


okropny widok. 


Na jednem łóżku leżało martwe ciało 
Anczakowej, na drugiem zaś leżeli zmarli 
dwaj bracia Szachowscy. 

Ciała były już zimne. Narazie trudno 
było ustalić co było powodem śmierci, są- 
dząc ze śladów wnioskować można. że to 
zatrucie lub zączadzenie. 


— dała 15 czerwca 1926 roku. 


Życie ekonomiczne. 
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Zagraniczny rynek pieniężny i towarowy. 


NOTOWANIA ZŁOTEGO. POLSKIEGO 

Za 100 złotych: Zurych 53, Berlin 
41.39 — 41.81, wypłaty na Warszawę 
41.34 — 41.56, na Katowice. i Poznań 
41.44 — 41.66, Gdańsk 51.69 — 51,81, wy- 
płaty na Warszawę 50.94 — 51.06, Wie- 
deń czeki 69.05 — 69.55, banknoty 68.80 
— 69.80, Londyn za: I funt szt. 51.50. 


ZAGRANICZNY RYNEK PIENIEŻNY 

Londyn. Nowy_Jork 4.86, 11/16, Ho- 
Jandja 12.11. 3/8,, Francja 173.31, Belgja 
169.37, Włochy 135.62, Niemcy 20.44, 
Szwajcaria 25.14,5, Dania: 18.34, Szwecja 
18.165, Norwegia. 21.93,5,  Helsingfors 
193.25, Praga 164.12. 

Paryż. Londyn 17380, Nowy Jork 
35.49, Szwajcaria 688. 

Gdańsk, Dewizy. 100 złotych pol- 
skich 51.69 — 51.81, czek na Londyn 25.21 
wypłaty telegraf. na Londyn 25.21,5, na 
Berlin 123.246 — 123.354, na Warszawę 
50.94 — 51.06. 

Zurych. Paryż 14.65, Londyn 25.15, 
Nowy Jork 5.16,7, Berlin 1.23, Wiedeń 
wa 53, Budapeszt 0.72,3, 


Nowy Jork. Dewfzy. - Londyn za 1f. 
szterl. 4.86 3/4. Tend. stała. Za 100 jedno 
stek mionetarnych: Paryż 2.79, Berlin 
23.80. 


GIEŁDA BAWEŁNIANA. 
Liverpooi, 14, 6. « Havas. Bawełna. 


Otwarcie giełdy: Lipiec 9,12, paździer- 
nik 8,73, styczeń 8,64, marzec 8,68. 

Nowy Jork, 14. 6. Bawełna, Loco 
18,00, lipieć 17.49 — 17.50, sierpień 16.72, 
wrzesień 16.38, październik 16.24 —'16.25 
peb 16.25, styczeń 16.17, marzec 
16.31. 

Uwaga: W sobotę, dnia 12 b. m., bin 
ro Wolffa: w Gdańsku podało nam noto- 
wania bawełny w Nowym Jorku z przed 
kilkunastu dni. Wobec niemożności wy- 
słania notowań faktycznych, z powodu 
spóźnionej pory, — podajemy je dziś. 

Nowy Oriean, 14. 6. Bawełna. Loco 
17.04, lipiec 16.79, październik 15.90, gru- 
dzień 15.88, styczeń 15.90, marzec 15.94, 

Liverpool, 14. 6. Havas. Bawełna. 
Notowania końcowe: — Czerwiec 9.16, 
lipiec 9.09, sierpień 8.92, wrzesień 8.83, 
październik 8.75, listopad 8.67, grudzień 
8.67, styczeń 8.66, luty 8.66, marzec 8.70, 
kwiecień 8.70, maj 8.73. 

Praga: Giełdy bawełnianej z Nowego 
Jorku w dniu dzisiejszym nie otrzymaliś- 
my. 


GIEŁDA ZBOŻOWA. 


Warszawa, 15. 6. Notowania na 
Giełdzie Zbóżowo-Towarowei za 100 kg. 
franco stacja załadowania. Jęczmień kreso 
w na kaszę 30,00 zł. Usposobienie wycze 

ujące. 


Ceny rynków łódzkich. 


ko) W dniu dzisiejszym na rynkach 
łódzkich ceny artykułów spożywczych 
przedstawiały się następująco: 

Nabiał: masło osełkowe 3.50 — 4.00 
do 4.50; masło śmietankowe do 5.50: jaj- 
ka 1.80 — 1.90 do 2.10; za I gatunek jaj 
(t. zw. wybieranych) płacono do 2.40; 
jajka skrzynkowe 1.75 — 190; ser (cena 
za 1 kilogram) 1.50 — 1.70; za litr mleka 


, płacono od 30 do 33 groszy. 


Drób: kura 4.00 — 7:00; kaczka 3.50— 
6.00; gęś 8.00 — 10.00; indyk 12.00 — 
14.00; za kurczaki płacono od 1.70 do 3 
złotych. Ra 

Ziemiopłody: (cena za 100 kiłogra- 
mów) ziemniaki 7.00 do 8 złotych, bura- 


ki 12.00 — 14.00; marchew 16.00 — 19.00; 
przedniejsza 20.00 — 22.00; młode ziem- 
niaki 50 — 65 groszy za kilogram. 
Ogrodowizna: kalafior 2.50 — 3.00; 
szparagi 1.00 — 1.60; ogórki 0.40 — 1.20; 
główka sałaty 0.05 — 0.08; pęczek rzod- 
kiewek 0.05 — 0.10; pęczek marchewki 
0.20 — 0.30; pęczek buraczków 0.20 — 
0.30; kilogram cebuli 1.00 — 1.40; 
Owoce: (cena za 1 kilogram) czere- 
śnie 1.50 — 2.00 do 3 złotych; agrest 0.90 
— 1.20; truskawki 3.50. — 4.50, 
Suszone grzyby płacono od 8 do 9 
złotych za kilogram. NE 
Ruch na rynkach duży, 


Eksport manufaktury z Łodzi. 


Na podstawie danych, zaczerpniętych 
ze Związku Eksportowego. Przemysłu 
Włókienniczego w Łodzi, eksport łódzkiej 
manufaktury w maju b, r. przedstawiał 
się następująco: towarów bawełnianych 
białych 10:136 kg. za zł. 153.300, koloro- 
wych 101.067 kg. za zł. 1.130.985, towa- 
rów wełnianych 37.555 kg. za zł. 670.180, 
półwełnianych 13.838 kg. za zł. 102.715; 
razem 162.596 kt. za zł. 2.057.180. Poza- 
tem wyekspedjowano do Gdańska towa= 
rów na sumę 328.380 zł. a więc miesłęcz- 
ny eksport wyniósł 2.385.560 zł. Zwrot 
cła w powyższym miesiącu wynosi sto- 


sownie do zaświadczeń eksportowych zł. 
48.522.68. W stosunku do poszczególnych 
krajów eksport przedstawia się następu- 
jąco: do Litwy eksportowano towarów 
na sumę zł. 528.060; do państw bałkań- 
skich 488.350, do Chin 397.380, do Rumu- 
nil 162.770, do krajów nadbałtyckich 
225.350, do Anglii 109.830, do Ameryki 
63.510, do Gdańska 328.380, do różnych 
krajów na sumę 81.430 zł. — Zaznaczyć 
prócz tego należy, że w surnach powyż: 
szych nie został zupełnie uwzględniony 
eksport przędzy czesankowej, który by! 
dość poważny. z 


cyan awantura poz moczyć oe 


Wywołali ją pijani poborowi. 


Z Puław donoszą: 

We wsi Gołąb, pow. puławskiego, miał 
miejsce niezwykle przykry i smutny zara- 
zem incydent, wywołany 

przez pijanych poborowych, 

O godz. 10 rano zebrani przed kościo- 
łem pijacy poczęli awanturować się, jed- 
nakże upomnieni przez policję rozeszli się 
zapewne .po to, by po świeżym. poczęstun- 
ku powrócić. Tak też było. Około 2 po po- 
łudniu podczas procescji poczęli śpiewać 


głośno 
nieprzyzwoite piosenki 
i w ordynarny sposób przeklinali oburzoną 
ludność, Ponieważ upomnienia policji tym 
razem nie odniosły skutku, dwaj funkcjo- 
narjusze policji pełniący służbę postano- 
wili najbardziej awanturujących się przy- 
trzymać w areszcie aż do wytrzeźwienia. 
W tym celu wezwali awanturników na po- 
sterunek, Poborowi atoli widząc przewagę 
po swej stronie 
rzucili się na policjantów, chcąc ich roz- 
broić, a przy sposobności obić. 

W/czasie szamotania się nadbiegł trze- 
ci posterunkowy policji, wójt gminy oraz 
dwaj żołnierze i wspólnymi siłami usiłowa- 
li awanturujących się przytrzymać, Oczy- 


wiście pijani stawili silny opór, a nawet w 
dalszym ciągu  * 
atakowali policję. p 
Powstał tumult, Jeden z napastników, 
Szczepan Grzywacz, chwycił za bagnet 
chcąc wyrwać z ręki policjanta karabin i 
momentalnie brocząc Bowie usunął się ; 
placu z 
przeciętą dłonią, 
drugi zaś Stanisław Osiak przy wydziera- 
niu broni dostał kolbą ei po głowie, 
Obaj poturbowani po opatrunku przez 
felczera zostali umieszczeni w areszcie, pc 
zostali zaś trzej napastnicy, którzy począt: 
kowo zbiegli zostali w nocy aresztowani. 
Niesłychana ta awantura wywołana pod 
czas uroczystości kościelnej wzburzyła 
miejscową ludność, która domaga się od 
władz surowego ukarania tych, co ją wy- 
wołsli. 
[OWC pó SE EA PE ESEE S tc 


OSTATNI KRZYK PARYZAI 
Jedwabie i wełny nadeszły 


SPERIE Piotrkowska 90. 


Ceny znacznie zniżone , 


87777 iż ++";merwv imi AJ TRCEWĘŁ * SE s EE NE RS : zz 
J Str. $ „ŁÓDZKIE ECHO WIECZORNE” — dala 10 czerwca 1926 roku. Nr. 136 


Dokąd pójdziemy wieczorem? 


BIGLJOTEKA RADY PEDAGOGICZNEJ. i 

Państwowa, Centralna Bibljoteka Pedagogicz- 
na, ul. Andrzeja Nr. 7 (front -sze piętro) otwar- 
złennić od gódz. 6 do 9 wiecz., w niedziele 
sd 9 rańo do 4 po poludniu. 


WYSTAWA PRZYRODNICZA. 


Otwarta od godz. 10 rano do 10 wiecz,, "ulica 
Targowa 24: 


„Corso” — „Ze śmiercią w zawody”, 
Pocz, przedstawień o`g: 7.15 i 9.30 wiecz. 


Teatr Miejski — „Ludzie tymczasowi 
Początek o godz. 8,15, 


Teatr letni w Parku Staszica. 
obert i Bertrand” 
Początek o godz. 8 m. 45 wiecz. 


Teatr Popularny. ulica Ogrodowa Nr. 18. 
„Żonaty kawaler" 


seruje M. Bielecki. Kasa sprzedaje bilety na pre- 
mierę od 12 w pol. do 3 i od 5 do 10 wieczór. 
Ceny miejsc od 1.50, 1.00 i 69 gr. siedzące. 

o 


— nie są w stanie sobie wyobrazić, ile mozolnej, 
mrówczej pracy włożono w ten arcyfilm. 


Dwa lata Lez przerwy pracowała nad „In- 
dyjskim grobowcem“ grupa zapalonych entuzja- 
stów kina, przytem wytrawnych fachowców, pod 
naczelnym kierownictwem Joe May'a. Dwuletnia 
nieprzerwana praca zespoliła wszystkich tak ści- 
śle ze sobą, że stali się jakby rodziną. Ta wła- 
śnie wspólnota pracy, to zgodne skierowanie ca- 


łego napięcia myślowego do jednego celu, współ» 

praca wszystkich ze wszystkim! umożliwiła osłą- 

zmięcie tak imponujących wyników. 5 
Powodzenie, jakie zdobył „Indyjski grobowiec* 


pa 
Fuiva 7 p NE Pit r płyt eye r wiecz, Na srebrnym ekrani powinno być dobrą lekcją dla pp. właścicieli kino- 
c AT D > „ODEON“ i „APOLLO”. matografów, którzy powinni częściej, niż dotych- 

nalarstwa KŻ b Sienkie- „Resursa“ — „Zdrada której nie było”. „INDYJSKI GROBOWIEC”. czas, wznawiać najbardziej wartościone fllmy. 
| rantby wieza.) Pocz. przedstawień o g. 5.30, 7.15 1.9 wiscz. Tiny publicznołciyj Mów lid. odwiedzi, 1 „Indyjski grobowiec”, wyświetlany u nas 
| pales Otwarta Spółdzielnia Pracowników Państwowych które jeszcze długo będą odwiedzać kino-tearty < przed 4 laty, przy powtórnem oglądaniu, nie tract 
N Czytelnia od godz „Żoneczka na urlopie" „Apollo“ I „Odeon“, aby obejrzeć najwspanialsze nic ze swej wspaniałości | ezzotyczności. Umlano 
: sudycie 10 rano Pocz. przedstawień o g. 5.30, 7.15 | 9 wiecz. arcydzieło kinomatozrafji, za jakie powszechnie wykorzystać w tym filmie nieprzeparty urok, jaki 
kasdlczie papi uznano realizację filmową „Indyjskiego grobowca“ wywierają tajemnicze Indje na wyobraźnie miesz- 


czuchów europejskich; zastosowano również umie 
jętnie motywy niesamowite z praktyk indyjskich 
logów: wchodzenie przez zamknięte drzwi, oddzia 
lywanie na odległość i t. p. 


O tem, że Conrad Veidt, Bernard Goetzke, Mia 
May, Lia de Putti, Erna Morena, Pawel Richter, 
Olaf Foenns fascynują swą grą, zmuszając do bez- 
ustannego śledzenia emocjonującej treści — chyba 
wspominać nie potrzeba, 

REMO DTS I EEL T I ZUNNOWNY 


Początek o godz. 8.15. (SEWER RYNA SOWY A EROT DR. MED. 
MUZEUM MIEJSKIE (Piotrkowska 91), Działy: „SAVOY“. Traugutta Nr. 6. ZAWODOWA SZKOŁA ;szych 


etnograficzno -historyczny ! przyrodniczy. 
Otwarte codziennie od 10 do 14 f 16 do 19. 


POLSKA Y. M. C. A. (Piotrkowska 80) Czytelnia 
pism | bibljoteka otwarta codziennie od 4 do 
7 wleczór. 


Występy amerykańskiego jazz-bandu | 
zespołu artystycznego. 


TEATR MIEJSKI. 


A. KOPYDŁOWSKIEJ Mistrzyni cechu 
= — — Łódź, Piotrkowska 154. — — — 


Wakacyjne kursy 


kroju, modelowania, bielizny, szycia 1 robót ręcznych, trwać 
Po skoń- 


Od 1 czerwca rozpo- 
czynają się - - - - - - 


będą do 30 sierpnia, Opłata zniżona o połowe. 


a, Al 


Specjalista chorób 
skórnych, wenery« 


słoneczne w. cen- 
trum miasta zaraz 
do odstąpienia. 
ce pod „A. E. 


Dziś „ostatni występ znakomitego artysty Te- czonym kursie uczenice otrzymują świadectwa. Dla pracu- n 150” w admini- Sznyc moczo: 
| TOWARZYSTWO „WIEDZA“, ul. Piotrkowska atru Narodowego w Warszawie Józefa Węgrzy- jących kursy Magea) LANAI N EROS szkoły od g. ztracji. MS 
M Nr. 103, Czytelnia pism dostępna dla wszyst- na oraz znakomitej artystki F. Pichor-Śliwiekiej 4 EG ERASER wyżynowem., 

kich od godz. 5 do 8 codziennie. * wybórnej, /aktuńliej Szfice-w 3-ch.akłach Zy- | gre hafta maszynowego. u Kura medniarstwa. Sye ap 
Y 3 od 5—8. 


CZYTELNIA TOW. PRZYJACIÓŁ FRANCJI 
(Piotrkowska Nr. 103) otwarta codziennie od 
godz. 6 do 8 wiecz. z wyjątkiem świąt i 
piątków, 


Miejski Kinematograt Oświatowy — 
„lch Grzech”, 
Początek przedstawień o godz. 5, 7 I 9 wieczi 
„Apollo“: „Indyjski Grobowiec" 
Początek przedstawień o godz. 5, 7 1 9 wiecz. 


gmunta Kaweckiego „Ludzie tymczasowi!. Bilety 
wykupione na środę ważne są w dniu dzisiej- 
szym. Š 

W czwartek i piątek dwa. razy jeszcze tym 
razem po cenach najniższych — świetna komedja 
Stefana Kiedrzyńskiego „Wino, kobieta I dancing" 


„ z Miłą. Kamińska. 


Premiera „Niedojrzałego owocu" w sobotę. 


TEATR LETNI W PARKU STASZICA. 


Dziś w dalszym ciągu i co wieczór do końca 


ZAKŁAD FRYZJERSKI 


UL. POŁUDNIOWA 12. 


PALBUÓLIKI 4 5... 


Strzyżenie 0,70 gr., golenie z wodą kolońską 0,30gr. Shozęby skórne I. (lie | 
Strzyżenie pań 0,60 gr. Strzyżenie chłopców 0,50 gr. ryczne i moczo- 


elektryczny masaż twarzy 0,50 gr., manicure 0,70 gr. 


Szyby do 


wprawia na poczeka- 


płciowe. Zielona 6. 
Leczenie światłem Choroby skórne | 
(Lampa poety weneryczne. 
promieniami Roent- przyjmuje od 8 do 
gena od 9—2 i od Et Se 
a R dla paa 10: 12 2i od 1—8 


A A ee a SAA tygodnia o godz. B m. 45 zabawny wodowil w niu NAJTANIEJ oddz. poczekalnia „ECH m 
| „Casifo" — u me a era ie 3 aktach ze śpiewāmi, tańcami i licznemi urozmaice Fabryka Luster Zawadzka nr. 1. Dr. W Ti AEA A 
| Pocz. przedstawień o g. 4.30, 6.10 8 i 10 wiecz. niami inscenizacyjnemi' „Robert i Bertrand" z J. Wermińskiego He ad 
rr tA, " Jerzym Woskowskim i Konstantym Tatarkiewi- tylko X p 
h ony „Orły Tetasu” f czem. Ceny od '1 zł. Powrót tramwajami | NAWRAT 32 
| ocz, przedstawień o z. 5.30, 7.30 1 9.30 wiecz. Nr. 217. i Telefon 18-21. 
„Dom Ludowy" — „Stargane nici szcze” ATE PWZ Poł Ę 3 
ścia” TEATR POPULARNY. ołudniowa 2. Szkolna 12. 


Poczatek. przedstawień o godz. 4-ej po poł. 
„Grand-Kino", — „U wrót śmierci“ 
Tyma" — „Pod modrym niebem Argen- 

Ga przedstawień o godz. 6, 8 i 10 wiecz. 
„Odeon* — „Indyjski Grobowiec" 
Pocz. przedstawień o g. 5, 6.30, 8.15 i 10 wiecz. 


Ngrodowa 18. 

Dziś, we wtorek, o godz. 8.30 wiecz. po cenach 
najniższych po raz przedostatni świetna operetka 
„Żonaty kawaler", która ustępuje miejsca cieka- 
wemu dramatowi na tle wypadków w 1917—1918 
roku w Rosi p. t. „Śmierć Cara Mikołaja I", 
Dramat ten otrzyma całkowitą nową wystawę — 
udział przyjmuje cały zespół artystyczny. Reży- 


Dziś wielka premjera 
niebywałego, szlagier, podwójnego programu 


jacej 


s: Radio Gum -È 


- jest najlepszą ~ 
marką światową 
Żądać w składach aptecznych, apte- 
kach, perfumecjach i w składach 
— optycznych. — 


Hymn na cześć najbardziej porywa- 


piękności kinematograficznej BEBE DANIELS jej adi pca 


jalisti 
Otoda "alk 6 r- Choroby, _ skórne, 
| nych, wene- Włosów, wencrycz- 
rycznych i mo- ne i moczopłciowę, 
czopłcłowych: Leczenie światłem 
MA Leczenie światłem (Rentgen. Lampa 
Ń (Lampa kwarcowa), kwarcowa) Elektro: 
Przyjmuje 8 do 1 terapia. 
od_5—8 wiecz. Pzyjmuje od 8—10, 
Tel. 40-26. 12—2i od 6— f 


1. „Pod modrem niebem Argentyny” 


SSA a w B-miu aktach podług powieści laurcata nagrody Nobla VICENTE BLASCO IBANEZA, 


autora „Czterech Jeźdźców Apokalips' 


Retyscrja znakomitego Allan Dwana. Parinerami BEBE DANIELS sq: sobowtór Rudolfa Valentiza—Ricardo Cortez i przepiękny Marc Gonzalez. 


Rzecz dzieje się współcześ! 


ie w miasteczku Alcorta w Argentynie, 


| Śmiech! ÉG Niezwykle erotyczna komedja w 8 akt. 
| Sensacja! Ra un U: 059 A aim i toner ą' p/ś powieści Roberta Harricka „Dan- 
| m Miłość! 55 gerens Money", Reżysesja Franka Tuttle. 


Włoski pojedynek. Pożar 


f Sonikeride przygody lekkomyślnej kobiety, która za pieniądze chciała nabyć miłość i szczęście, Hulanki nad LAS r Lago Maggiora. SRR pE PO 
zieje się współcześnie w Brooklynie, New-Jorku, 


olbrzymiego hotelu i t. p. Partner BEBE DANIELS: PORE męskiej szlachetności TOM MOORE. Rzecz 
i Paryżu, Londynie i nad Lago Maggiore. 


UWAGA! ZGROM ADZENIE N ARODOWE aa mich ao Il Orkiestra symfoniczna pod kierownictwem p..S. BAJGELMANA. 


Nad program: W 5 akcie wyk. będzie shimmy p. Wł. Eigera specjalnie napisane dla kino-teatru „Luna 


Dziś premjera potężnego krzyku boleśnie zranionego samca p. t. 


A Młamiesz Kobi eto! Wielki 10 akt: dramat 


miłości pożądań i wie- 
cznie głod NYSA SN 
W rolach głó! h 
pw S 


słów = = = - 
Nita Naidi -y Lewis Stone iuo Wirginia Valli 
Nad program Przygody domorosłego Sherloka Holmesa 2 artach farsa. 
Ceny miejsc zniżonel Obraz wł. B. W. „Fanamet*, 


Ceny miejsc zniżone! 


Cena prenumeraty: Ceny ogłoszeń: 


Ogłoszenia zamiejscowe o 50 proc. drożej 


0 2—2—— — 


W Lodzi miesięcznie — —— — — 260 | Przed tekstom | w tekkcie 30 groszy za wiesse milimetrowy i-lamowy (strona 4 lamy) Zagraniczne o 100 procent drożej. 
Dis <obotników - =- = ~ «20-| E E e aa a wi a 2 X a ZAC Za terminowy druk ogłoszeń, komunikatów i ofiar 
| Na prowincji > - =- ~ =:3.30 rA 8 „ 2 z 4 a administracja nie odpowiada. 
Zagranicą - C deaa dE EAA E > ES maie i pdęstape bez oznaczenia konoracjum uwa- 
„Łódzk. Erho Wiett” Lie Łódki” hmi I. 6.88 | Zwyczajne . . . « Bila - =. 10 o Rękopisów ddr użytych jak i odrzweonych redak- 
Odżuwasnie do doc 30(g6 Drobne 10 gr. poszokiwanie pracy S gr. za wyraz — nałmólejsze ogłoszenie 0 groszy. | ela maa, i GM 


T Wydawnictwo: „Łódzkie Echo Wieczorne”.  Odbito w drukarni Tow. Drukarsko-Wydawniczego „Kurjer Łódzki” 


Za kcję i nii iada; 
Wyd Jan Stypułkowski. k Za REAĆ redakcję i wiezwaiżna odpowiada: 


Hry skt, 


